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A wiec decyzia Senat zwołany na 18 czerwca 


Warszawa, 13 czerwca (PAT). Prezydent | dn. 18 czerwca 1930 r. Warszawa, 12 czerwca 


zapadła?! 


Pisma warszawskie i zamiejscowe dotmszą 
zgodnie, że we czwartek zapadła decyzja zam- 
knlęcia sesji Sejmu i Senatu. Poprzedzła tę 
decyzję — zawsze tak się dzieje — korferen- 
cja — p. premjera Sławka z p. Carem, którego 
zadaniem jest skonstruowanie „wywodu praw- 
nego” dla tej decyzji. Z tym wywodem i z tą 
decyzją p. premier udał się na Zamek i tam 
albo jeż otrzymał podpis pod odnośny dekret, 
albo miał otrzymać go później, w każdym ra- 
zie przed wyjazdem p. prezydenta do Wilna, 
nazmaczonym na 14 bm. 

Kto we czwartek wieczór czytał telegrain 
o konferencji p. Sławka z p. Carem, tego mm- 
sialo coś „ukłuć”: coś ważnego się przygoto- 
wuje. Mogło tu wprawdzie iść także o 
akt zwyklejszy: o zwolnie sesji Senatu, 
Sejm bowiem nie potrzebuje być specjal- 
nie zwołany, bo zbiera się z własnego pra- 
wa, — ale trzeba znać stosunki, aby się mo- 
mentalnie wyrzec lakiego optymizmu. Nie na 
to powołano pp. Prystora, Cara i Składkow- 
sklego do rządu, aby tym krokiem zainaugu- 
rować okres praworządności, okres bodaj pró- 
by współpracy z Sejmem. To są ministrowie 
bojawi i o bój, nie o spokój tam u góry idzie. 

Zanosi się więc wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa na długi okres bezsejmowy, mi- 
mo zwołania Senatu. 

Jak wczoraj nasz korespondent warszawski 
doniósł, rząd przygotowuje się na taki conaj- 
mmiej roczny okres, to jest do października 
1931 r., wraz z budżetem i prawem wydawa- 
nia dekretów przez prezydenta Rzplitej. Zacz- 
nie się tedy na szeroką skalę „interpretowa” 
nie" artykułu 44 konstyżuch, który mówi 

wprawdzie o prawie dekretowania w razie 
rozwiązania Sejmu, ale już będzie rzeczą Pp. 
Cara wydedukować, że zatnknięcie i rozwią- 
zanie to wszystko jedno, bo ctekt jest tensam: 
ciała wsiawodawczego niema. 

Nie przejmuje się człowiek zbytnio rzeczą, 
na którą był przygotowany. Wiedzieliśmy | 
niejednokrotnie dawaliśmy temu wyraz, że tak 
się stanie, jak teraz donoszą. Bo i co rząd po- 
cząłby z Sejmem, z czem stanąłhy przed nim? 
Jeżeli jest Sejm, to jest i odpowiedzialność 
rządu i komirola nad rządem: dwie właśnie 
rzeczy. Które rząd wważa za poniżające dla 
siebie, za krępujące go w swabodnem wyży- 
ciu się. Nie będzie komu leczyć mizerji gospo- 
darczej? To chyba jest najmniejszą troską rzą- 
du; przez tyle wieków dawna Polska bezrzą- 
dem stała, to nowa Polska może stać łataniną, 
życiem z ręki do ust, z dnia na dzień. Orga- 
nizm państwowy nieledno wytrzyma, — do- 
wód: wytrzymuje iuż piąty rok sanację. Jak 
wytrzymuje, to imna rzecz, ale tam powiada- 
ją, że wytrzymamy i więcej. Mamy przecież 
namacalny wzór: Włochy faszystowskie, któ- 
rych przedstawiciel oglądnął Polskę bodaj z 
okien wagonów i z samochodu. 

Można, jak kto chce: płakać czy śmiać się 
nad tem, co się u nas nie dzieje, ale wyprawia. 
Zdarzają się i w innych krajach konflikty mię- 
dzy rządem a parlamentem, ale te rozgrywają 


Rzpiłtej podpisał następujący dekret: Na pod- 
stawie art. 37 konstytuch, zwołuję Senat do 
m. sł. Warszawy na sesję radzwyczajną od 


1930 r. Prezyden Rzplitej IL Mościcki, prezes 
Radv ministrów W. Sławek. 


Jak to sie robi 


Coraz głośniej mówi się, że po ewenłualnem roz- 
wiązaniu Sejmu nie nasiąpi rozpisanie nowych 
wyborów. Konstytucja każe wprawdzie to zrobić, 
ale szuka się drogi obejścia lego przepisu. Rząd 
nie ma, broń Boże, zamiaru odkladać wyborów 
na lata; on chce tylko — innej ordynacji wybor- 
czej. gdyż na podstawie obecnej nie ma żadnych 
szans uzyskania większości. 

Jak „jednak zmienić ordynację wyborczą, kiedy 
zmieniona konstytucja wyrażnie wyjmuje ją ze 
spraw, które w razie nieistnienia Sejma prezy- 
den! może załatwić w drodze dekretu? Ma się to 
zrobić — jak donosi „Gazela Warszawska” — w 
następujący sposób: „Przygotowana akcję celem 
zbierania podpisów w calym kraju pod pelycjami, 
domagającemi się nierazpisywania wyborów. Na- 
razie na próbę robi się to w Warszawie i okolicy; 
rozesłano jednak arkusze pełycyjne także na pro- 
wincję, skąd na dany rozkaz mają popłynąć le 
petycje do kaneciarji prezydenta. Starostowie po- 
wiatowi są o tej akcji grunlownie poiniormowa- 
ni i — przygotowani.” 

Konstytucja nie zna wprawdzie takiego 
petycyj. ale jest droga do „wąlpliwaści konstylu- 
cyjnych”, które — jak wiadomo — zawsze roz- 
strzyga p. Car na korzyść lezy rządowej. A więc 
powiada się dak: arl. 2 konstyłucji postanawia, 
że naród jest źródłem władzy w Rzplilej. Ten na- 
ród w drodze masowych petycyj (jak one dojdą 
do skutku, o tem się nie mówi) domaga się zmia- 
ny ordynacji wyborczej, należy wolę jego wyko- 
nać i ednośny dekrel wydać, bo art. 2 bije arl. 44 
konstytucji. 

Nieprawdaż misterna robota? Czy dla pp. sla- 


się na drodze normalnej, wedle obowiązują” 


cych praw i istniejących zwyczajów. Nie zna- 
my jednak wypadku, aby rząd skorzystał — 
w razie najbardziej zaostrzonego konfliktu — 
z innego prawa, jak z najwyższego; z rozwią- 
zania parlamentu. Normalny to, aie ostatni 
atut, jaki rząd może wobec parlamentu wy- 
grać, czasem nawet, np. we Francji i tego 
środka mie używa się. albo jest on w swem 
wykonaniu ograniczony. U nas rząd stosuje 
sposohiki I podrywki, nie mając widocznie od- 
wagi na zmierzenie się ze społeczeństwem w 
otwartej walce: w wyborach. Rząd widocznie 
nie zdecydowa! się na odpowiedź na pytanie, 
tzy po rozwiązaniu mają — wedle ustawy 
muszą — nastąpić wybory i dlatego stosuje 
środek odraczający: zamknięcie sesji. Ma to i 
tę dla niezo dogodność, że idą do kosza wszy- 
stkie rozpoczęte prace, a wśród nich są prze- 
cież takie, co de których wykończenia rząd 
ma interes — wprost przeciwny. 

Do 18 czerwca, w którym zbierze się nad- 
zwyczajna sesja Senatu, zapewne pojawi się 
dekret o zamknięciu sesji. Czy to nastąpi w 
ostatniej chwili, czy o kilka dni wcześniej, to 
postaci rzeczy nie zmieni, wiemy już, czego 
się mamy spodziewać. Wiemy jednak też, jak 
słę mamy zachować: zebranie centrolewu we 


Warszawie i kongres w Krakawic nakreślą li- 
nię postępowania, nietyle linię obrony ale i 
ataku. 


rastów i powiatowych komendantów policji będzie 
tak trudną rzeczą zebrać pod petycjami tyle pod- 
pisów, ile tylko zechcą? A podpisów nie będzie się 
ważyć, tylko będzie się je liczyć i wyrachuje się 
imponującą cylrę. 


czajeni do rozmaitych, niegor- 
szych kawałów. Widocznie sprawa nie jesl jednak 
żarlem a poważną, gdyż na tem Ile pisze „Robo- 
tnik“: 

Krążą od pewnego czasu pogłoski, jakoby rząd 
nosił się z zamiarem przeprowadzenia ZMIANY 
ORDYNACJI WYBORCZEJ do Sejmu i do Se- 
natu w drodze rozporządzenia p. prezydenta Rze- 
czypospolilej. O pogłoskach tych nie pisaliśmy 
dotąd, nie wiedząc, czy odpowiadają one w jakiin- 
kolwiek stopniu prawdzie. Dzisiaj zabieramy głos 
z tego względu, że p. Jan Stapiński w „Przyja- 
ciełu Ludu“ z dalą 15 czerwca z calą olwarlością 
ofiarowuje poparcie swojej grupki dla takiego 
kroku rządu, który to krok lączy z powrotem do 
władzy p. gen. Składkowskiego. Nie wiemy, jakie 
p- Słapiński ma podsławy dla swoich twierdzeń. 
czy przypuszczeń, — uważamy wszakże za SWÓJ 
obowiązek podkreślić z całym naciskiem, że zmin- 
na ordynacji wyborczej W DRODZE ZARZĄDZE- 
NIA (DEKRETU) PREZYDENTA bylaby zupcl- 
nie wyraźnym, zupełnie jasnym zamachem stanu, 
z wszelkiemi, wynikającemi siąd konsekwencja- 
mi. żadne „szłuczki interpretacyjne" nicby lu nie 
pomogły. STAN PRAWNY USTAŁBY niciylko dla 
zwolenników zamachu, do których zaliczył siebie 
widocznie p. Slapiński, ale dła WSZYSTKICH 
bez wyjątku obywateli”, 


Z okazji wizyty ministra 
Grandiego w Krakowie 


PROWOKATOR FASZYSTOWSKI MENAPACE 
SKAZANY NA 2 LATA CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA 
PRZEZ SĄD FRANCUSKI 
Z końcem r. 1929 „Naprzód* doniósł o rzeko- 
mo przygotowanym zamachu Włochów, przeciw- 
ników faszyzmu, na ministra (randiego. W Ge- 
newie w gmachu Ligi Nanodów mieli rzekomo an- 
iyfaszyści przygotować zamach na delegata wło- 
skiego, usn. Grandiego. Na skutek doniesienia ain- 
basady włoskiej aresztowano antyfaszystów w 
Belgii i Francji, skąd rzekomo akcja była prowa- 

dzana. 

W czasie śledztwa wyszło na jaw, że zamach 
przygotowauy był przez iaszystowskiego prowo- 
katora Meńapacego z polecania faszystów. Poda- 
jąc się za socialistę w kołach emigrantów wło- 
skich, miał polecenie wciągnąć ich do spisku i na- 
mówić do zamachu. Koncentracja antyfaszystow- 
ska w Paryżu odrzuciła jego propozycię, zdolal 
tylka prof. Berneri i Cianca namówić do pomocy. 
Przed zamachem doniósł o tem policji belgijskici 
za pośredmctwem ambasady włoskiej, podając na- 
zwiska antyfaszystów jako orzanizatorów zama- 
chu, sam zaś, czując. że iest pilnie śledzony przez 
koncentrację antyfaszystowską w Paryżu, uciekł 
do Rzymu. 

Śledztwo wykazało, że Menapace przygołowy- 
wał zamach na Grzndlego, by rzucić winę na emi- 
gramów włoskich i spowodować ich wysiedlenie 
z Francë i z Belgii i tą drogą osłabić ich silę, gdyż 
wzmocniona akcja, którą ostatnio sociałiści wło- 


Scy prowadzą, dała się Mussoliniemu mocno we 
znaki. Według paryskicgo organu wygnańców „La 
Liberta“ z 7 czerwca, prowokator faszystowski 
Menapacec, który przygotował zamach na faszy- 
stowskiezo tninistra (rrandiego, obcenego gościa 
rządu sanacyjnego, zosłał skazany przez sąd pa- 
ryski na 2 lata więzienia. Z powodu, iż Menapace 
zieg}! do Rzymu, rozprawę przeprowadzona w 
zaocztości. 
SKAZANY ZA WIENIEC DLA MATTEOTTIEGO 
W Paryżu ukazała się świeżo książka F. F, NH- 
tiego, Bralanka b. premjera wioskiego, p. l „Nos 
prisons et notre evasion" (Nasze więzienia | nasza 


| 
| 


i 


ucłeczka). Książka ta, przetłumaczona na jezyk 
angielski, zostala wprost rozchwytana. 

Autor, człowiek, który nigdy nie zajmował się 
sprawaus politycznemń, oburzony zatmordowanien 
Matteoitiego, dokonanem z rozkazu wodzów ia- 
szyzmu, dał wyraz swej czci dla bojownika so- 
cjalizmu, składając wieniec w miejscu, w któreni 
został zamordowany. 

Czyn ten osądzila policja faszystowska za re- 
wolucyjny i hez sądu w drodze administracyjnej 
skazano Nittiego na kilka lat zesłania na wyspy 
Liparyjskic, skąd z dwoma innymi zesłańcami, 
Lussu 1 Roscilim, zdołał zbiec. 


Komu się podoba rząd sanacyjny? 


RÓJ MALKONTENTÓW W BB. — SAMOZADOWOLENI Z „GAZETY POLSKIEJ" 


W arlykule: „Irzeszczy w BDB" podał wczoraj 
warszawski korespondent „Naprzodu“ obraz roz- 
bieżności 4 niezadowołeń w obozie sanacyjnym 
— nmiezadowoleń tak rozpowszechniających się, 
że postawić można pylanie, komu rząd obecny się 
podoba? 

Ani opozycji — rzecz jasna — ani różnym od- 
łamom BB, które'czują się zawiedzione w swoich 
oczekiwaniach. 

Sprawą tą zajął się i „Robotnik“ w artykule; 
„Rozczarowani i zawiedzeni”: 

Wskazawszy na obszernie przez nas omówione 
stanowisko „Przełomu”, który poprostu abnażył 
całą bezideowość sanacji i jej bankructwo na po- 
lu moralnem, społecznem oraz reforinałorskiem 
w dziedzinie polilyki — powołuje się nasz organ 
slołeczny na znane również naszym czylelnikom 
wyrzuly lewiałańskiej „Prawdy“ z powodu nie- 
bywałego zastoju w pracy ustawodawczej, od któ- 
rego cierpi państwo i ogół obywateli... 

Ale i Nieświcż ochłód! znacznie. „Robotnik“ pi- 
sze na ten temal: 

Niemniej znamienne niż jąskrawy bunt 
„Przełomu“, jest uporczywe milczenie „Dnia 
Polskiego" od dłuższego szeregu tygodni. 
Dziennik ten, wyraziciel inleresów wskrzeszo- 
nej przez Piłsudskiego w Nieświeżu i Dziko- 
wie magnaterji polskiej, odznaczał się jesz- 
cze przed paru miesiącami istną furją „re- 
wolucyjną” i niepohamowaną napasiliwością 
wobec przeciwników politycznych. Obecnie 
jest to cmentarz, na którym nie znajdziesz śla- 
du istnienia świeżo wskrzeszonych niehoszczy- 
ków: organ ten pisze o całym świecie, o 
wszysikiem, ale o sytuacji obecnej w Polsce, 
zwlaszcza politycznej, nie daje znaku życia. 

Wszystkie więc elementy w obozie sanacyj- 
nym, klóre oczekiwały takich luh innych 
zmian politycznych, spolecznych, kultural- 
nych — są zawiedzione i rozczarowane. Wi- 
szą w powielrzu i jakby zastygły w kezru- 
chu... 

Sytuacja jest więc obecnie lego rodzaju, że 
niema mowy o współpracy Pilsudskiego nie- 
hiłko z Sejmem, ale nawel z własnym obo- 
zem. z BB. 

„Współpracują“ jedynie — marsz. Piłsud- 
ski i jego najbliżsi zaufani, przeważnie woj- 


W rezultacie: 

„Blok Współpracy z Rządem” stał się fik- 
cją nietylko dłatego, że sklada się z rozbież- 
nych elementów społecznych, które w Bloku 
szukały zaspokojenia sprzecznych interesów 
i apelytów, Ble też dlatego, że Piłsudski, wal- 
cząc z całym Sejmem, siłą rzeczy musiał się 
oddalić od malego sejmiku. jakim jest Blok 
rządowy. Póki na porządku dziennym była 
sprawa zmiany Konstytucji i BB po dlugich 


imękach wystąpił z własnym projektem, do- 
póły Irzymała się jeszcze lużna więż lego 
Błoku. Ale z chwilą, gdy na rozkaz Piłsud- 
skiego zdjęto z porządku sprawę Konstytucji 
zawisł Blok w pustce... 

Otóż trzeba niezwyklego tupetu pułkownikow- 
skiej „Gazety Polskiej”, aby z miną przedstawi- 
cielki cudownego balsamu, który wszystkie cier- 
pienia ukoił, dowodzie, że caly kraj eniuzjazmuje 
się rządami sanacji i tylko garść oponentów, n 
gdyś polentaiów sejmowych żałosnemi jękami i 
złorzeczeniami, uderza w „spokojne polskie nie- 

„Gazeta Polska" pisze; 

Gdy podnoszą alarm, że kraj stoi w przede- 
dniu katastrofy gospodarczej — upływają mie 
Siące i lata i kalasirofa nie spada. Gdy oskar- 
żają rząd, iż w tej dziedzinie szkodę krajowi 
wyrządza j miegodzien jest zaufania — stają 
przedstawiciele rolnictwa, przedstawiciele 
przemyslu i handlu — i swoją trzeźwą i rze- 
lelną oceną sytuacji stwierdzają, że wysiłek 
rządu rozumieją i cenią; wskazują, jako na 
jedyną drogę wylrwałą pracę pod przewodem 
rządu i wyrażają mu zaufanie. 

Wstają i wiwatują rządowi. — Tylko, jak te 
wiwały leraz brzmią — minorowo, prawie gro- 
bowo... 

„Gazeta Polska", powtarzamy, ogromnie uła- 
twia sobie zadanie, gdy widzi tylko niezadowo- 
lenie polityków opozycyjnych w przeciwieństwie 
do kraju całego, klóry zaciera ręce z radości. 

Jak to zacieranie wygląda? Przykładów i to ja- 
skrawych nie braklo. Przez liczne dzienniki np. 
przewędrował formalny lameni, podpisany przez 
101 obywateli miasta Płońska — ów memorjał, 
który wręczyli prezydentowi Rzeczypospołitej pod- 
czas jego niedawnej wizytacji województwa war- 
szawskiego. W głównej części swojej brzmiał on: 

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie, nie 
patrz na miejscowe slosunki przez różowe o- 
kulary miejscowych sfer rządowych. Porozma 
wiaj z pracującą ludnością, z kupcami i rol- 
nikami, a od największego do najmniejszego 
powiedzą Ci, że nawet za niemieckiej okupa- 
cji nic było u nas takiej nędzy i ucisku po- 
dalkowego, Jaki jest dzisiaj. Niemcy zabierali 
nam bezpośrednio wszystkie płody rolne, ale 
odliczali jednak i zostawiali nam coś na 
przeżycie; nieprzewidująca gospodarka obec- 
nych naszych sfer rządowych zapomina na- 
wet, że my musimy przecież żyć. Jesteśmy 
wszyscy zgnębieni, tak rolnictwo, jak i ku- 
piectwo, które zaledwie narodzone, już ko- 
na pod ciężarami olbrzymich podatków”. 

Ale panom z „Gazety Polskiej" imponują roz- 
promienione twarze dygnilarzy, połyskujące or- 
derami piersi, luksusowe gula — i wszystko wy- 
daje im się pięknem, jak sen czarodziejski... 


prawozdania z działalności Międzynarodówki Zawodowej 


Sprawozdanie z działalności Międzynarodów- 
ki zawodowej za Ińla 1927-28-29 przygotowane dla 
jej kongresu międzynarodowego, klóry odbędzie 
się w lipeu br. w Słockhołmie. daje jasny prze- 
gląd licznych i wielosironnych wysiłków we 
wszystkich dziedzinach ruchu zawodowego. 

Jeśli uwzględnimy fakt, że w ciągu 3 lat ubie- 
głych położenie gospodarcze wszystkich krajów 
pogarszało się stale, lo musimy uznać za wysoce 
radosne, że Międzynarodówka zawodowa zdołala 
przez len czas nielylko uhzymać ilość swoich 
czlonków, ale ją powiększyć o kilkaset łysięcy. 
Tosamo odnosi się do międzynarodowych sekre- 
tarjatów zawodowych. Zarówno Międzynarodów- 
ka, jak i międzynarodowe sekretaejaly obejmują 
przeszło 13 miljonów członków. Do Międzynara- 
dówki przystąpily 3 nowe krajowe centrale zawo- 
dowe: grecka, estońska i poludniowo afrykańska. 

W okresie sprawozdawczym mialy miejsce po- 


ważne wysiłki w kierunku nawiązania słosun- 
ków z nieprzylączonemi dotąd organizacjami i 
krajowemi centralami zawodowemi. Wysiłki te 
nie ograniczały się do kilku dotąd nieprzyłączo- 
nych central krajowych w Europie lecz obejmo- 
waly kraje położone we wszystkich częściach świa 
ta. Szczególną uwagę poświęcono słosunkowi da 
Amerykańskiej Federacji Pracy i Panamerykań- 
skiego Związku Związków Zawodowych. Przy- 
czyny niepowodzenia lych wysiłków był faki, że 
Międzynarodówka może wedlug stałulu przyjmo- 
wać lylko centrale krajowe. gdy we wszystkich 
częściach świała poza Europą zcentralizowany 
klasowy ruch zawadowy zaczyna się dopiero po- 
mulu rozwijać. 

Stosunki z międzynarodowemi sekretar jalami 
były jak najlepsze. Ustalona przez Międzynara- 
dówkę polityka odnośnie przyjmowania organiza- 


cyj rosyjskich do międzynarodowych sekretarja- 
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STOW. SPIEW. „LUTHIA ROBOTNICZA” SEKCJA T, U. A, 
urządra 

w niedzielę dnia 15 erdel 1830 a godz. 11-tej 

przed połudn. w sali Bolońskiego, Rynek Gl. L. 34 


PORANEK 


MUZYKALNO WOKALNY 


pod art. kierown. Dra J. ŻYCZKOWSKIEGO 
z udziałem ORKIESTRY TOW. DOMU ROBOTN, 
W PODGÓRZU, pp.: Z. WOŹNIAKA (solo-tenor) 
1 H. SCHIFFMANA (solo-baryton). 
PROGRAM; 
Część L 


OGIŃSKI: Les Adieur — polonez 
KELER BELA: Uwertura węgłerakn 

odegra (rkletra T, D. R. w Fadgórzu 
MASZYŃSKI: Dwie dole 
GOUNOD: Kowadlo 
WALEWSKI: Zawód 

odźpiewa Lutnia Robotnicza 

Część IL 

K. FRIEDEMANN: Rapıcdja słoweńska 


odegra Orl ra T.D. R. w Podgórzu 
KT, Zdradziła mnia piosenka 
MASZYŃSRI Serenada japońska 
BURSA: Gondoljera 
WÓJCIE: Na łąca klące 


odźpiews Lutnia Ratalnicza 

Dziań zaduszny 

deklamacja A. Patyny z towarzy- 
szaniem kwintetu smyczkowego. 
Polonez z op. „Halka“ 

ebr z orklzatcą. 
r a —  — — 
CENY MIEJSC: ZŁ 2.80, 180 i 180 (wrax 2 garderoba). 
Bilety wcześniej do nabycia w Administracji Naprzodn 
między godz. 10—12 przed południem 1 5—7 wieczór 
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tów, była jak najściślej przestrzegana. Sprawa- 
zdanie daje w ogólności możność kategorycznego 
stwierdzenia, że wpływy Moskwy w ostałnich 3-ch 
latach ogromnie spadły i jakkołwiek ataki Rosjan 
nie zupełnie jeszcze ustały, to jednak przesiały 
już wywierać wrażenie. 

Rozdziały o ustawodawstwie socjałnem i zaga- 
dnienizch gospodarczych przedstawiaja szczegó- 
łowo starania Międzynarodówki w kierunku roz- 
szerzenia swego wplywu w dziedzinach socjalno- 
politycznych i gospodarczych i doprowadzenia do 
silmiejszego uwzględniania interesów robotników, 
przedewszysikiem na Międzynarodowych Konfe- 
rencjach Pracy. Przygotowanie międzynarodowe- 
go socjalnopolitycznego programu oraz międzyna- 
rodowego programu gospodarczego na kongres 
stockhoiinski dowodzi jak wielką wagę przykła- 
da Międzynarodówka do tych spraw i jak usi- 
nie dąży do wytworzenia jednolitej polilyki mię- 
dzynarodowej w tych najważniejszych dła klasy 
robotniczej dziedziryach. 

Międzynarodówka poświęcała również baczną 
uwagę sprawom młodzieży i robotnic, starając się 
o poprawę ich sytuacji. W okresie sprawozdaw- 
czym wyszły liczne wydawnictwa Międzynaro- 
dówki zawodowej, które były rozpowszechniana 
we wszystkich częściach świata. Międzynarodówka 
zorganizowała też szereg ankiet, kióre umożliwi- 
ły zajmującą i pożyteczną wymianę myśli między 
organizacjami zawodowemi różnych krajów. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, ża 
umowę o pracę zawiera się: 1) na okres próbny, 
2) na okres wykonania określonej roboty, 3) na 
czas określony, 4) na czas nieokreślony, Pracow- 
nik ma prawo żądać od pracodawcy pisemnego 
potwierdzenia zawarte] umowy o pracę. Po intor- 
macje zzlaszajde sie do: Związku Zawodowego 
Pracowników Umysłowyci, Kraków, ul. Sław- 
kowska Nr. 6. 


Powszechny spis ludności 
w Polsce 


Główny urząd statystyczny zdecydował, že pow- 
szechny spis ludności w Polsce przeprowadzony 
zoslanie w drugiej połowie roku przyszłego. W ten 
sposób spełni Polska przyjęte w konwencji mię- 
dzynarodowej zobowiązanie dokonywama spisów 
ogólnych co 10 lat, 


ROZPOWSZECINIAJCIE 
NAPRZÓD”Ł 


SENATOR DR DANIEL GROSS 


Jak walczyć z bezrobociem! 


Zagadnienie podstawowe 
WYKONANIE INWESTYCYJ PUBLICZNYCH PRZY POMOCY KREDYTU W BANKU POLSKIM, 
JEŻELI NIE USUNIE ZUPEŁNIE, TO W KAŻDYM RAZIE ZŁAGODZI ZNACZENIE BEZROBO- 
CIA. W TEN SPOSÓB PODNIESIEMY TEŻ KONSUMCJĘ WEWNĘTRZNA 


Zatrudnienie — i to niezmiernie wielkie — zna” 
teżliby robotnicy, o Hebyśmy w Polsce przepro- 
wadziłi chociażby tylko wszelkiego rodzaju roboty 
publiczne, którycii brak całe społeczeństwo dotkli- 
wie odczuwa. Rozumie się, że jeszcze większe by- 
łoby zatrudnienie, — gdybyśmy mogli wykonać 
wszelkiego rodzaju inwestycje, należące do zakre- 
Su samorządów. oraz inwestycje prywatne. Jed- 
nak już możność wykonania inwestycyj publicz- 
nych dałaby zatrudnienie nietylko pracownikom, 
którzy bezpośrednie zatrudnieni są przy wykona- 
niu tych inwestycyj, łecz także wclągnełaby do in- 
nych warształów pracy szerokie warstwy robot- 
nicze, 

ZATRUDNIENIE PRZY BUDOWNICTWIE 

Przypatrzmy się, jak na stopień zatrudnienia 
wpływa budowanie gmachów publicznych, jak: 
szkół, szpitali oraz budynków dła pomieszczenia 
urzędów i t. d. Wystawienie tych gmachów za” 
trudniloby przedewszystkiem robotników bezpo- 
średnio przy tych budowach zajętych. To budowa- 
nie wciągnęloby do przedsiębiorstw, przygotowu- 
jących materialy do tej budowy wielką ilość dal- 
szych pracowników. Cegielnie, cementownie, hu- 
ty żelazne, szklane, ślisarnie, stolarnie i t. d., mu- 
Siatyby materja! potrzebny do wykonania tych bu- 
dowli przygotować. Ponieważ pracownicy zatrud- 
nieni w wymienionych gałęziach przemysłu są 
ludżmi, którzy jedzą 1 którzy się ubierają. ło dla 
nich, t. j. celem zaspokojenia potrzeb undywiduał- 
nych tych robotników — muszą warsztaty pracy, 
tworzące ariykuły pierwszego zapotrzebowania, 
zatrudniać dalsze rzesze robotników, którzy jed- 
nakowoż. skoro sami mają takie same potrzeby, 
będą wytwarzać nietylko dla robotników, zatrud- 
nionych w galęziech przemyslu związanego z in- 
westycjami, ale także dla siebie, czyli dla wszyst- 
kich robotników, zatrudnionych w warsztatach 
produkujących dla konstencji indywidualnej. Wy- 
kazałem więc, że od wykonania inwestycyj zależy 
zatrudnienie wielklej warstwy robotników, tem sa- 
mem od wykonania |rwestycyj zależy w dużym 
stopniu usunięcie hezrobocia. 

SKAPE ŚRODKI ORIEGOWE 

To jest właśnie ten powojenny problem gospo- 
darczy, który należy rozwiązać, a którego rozwią- 
zanie zależy od ilości pieniędzy, wprowadzonych 
do gospodarstw a. U nas w Palsce wiełkość obiegu 
Jest nieslychanie malą, co wynika z porównania 
nọ. z Francją, gdzie obieg pieniężny na głowę lud- 
ności wynosi 500 złotych, gdy tymczasem 1 nas 
wynasi tylko 50 złotych. Okoliczność tę, że nie 
możemy przeprow adzić jewestycyj z powodu bra- 
ku pieniędzy, uznaje się przez to samo, że szukamy 
pieniędzy poza granicami państwa. Pożyczki za” 
graniczne, zaciąpane bądź io przez naństwo, czy 
Samorządy. czy prywatnych ludzi dla inwestycyj 
czyli rozbudowy wewaętrznej, są w rezultacie ni- 
czem innem, jak powiększeniem lłości krajow ych 
pieułędzy, bo Bank Polski skupując obce waluty z 
pożyczek zagranicznych, wpuszcza do gospodar- 
stwa, czyli do obiegii, swoje banknoty, powiększa- 
jąc tem samem obieg pieniężny. 

Nie poruszając narazie kwestji, na co Bankowi 
Polskiemu potrzebne są waluty obce, otrzymane 
za banknoty, chcę tu tylko stwierdzić fakt, że przez 
zaciąganie pożyczek zagranicznych - jnwestycyj 
nych powiększamy iłość krajowych pieniędzy, że 
tedy rzeczą niesporną, na którą się nie zwraca u- 
wagi, jest, że inwestycje, prowadzące da usunięcia 
bezrobocia mogą hyć wykonane tylko przez zwię- 
kszenie ilości pieniądza, czyli przez zwiększenie 
obiegu pieniężnezo. 

Przez laki zwiększenia zatrudnienia — otrzy- 
mujemy szerokie warstwy konsumentów z ple- 
międzmi, bo przez zatrudnienie dostają oni do rąk 
te świeże pieniądze, za pomocą których kupują 
wyprodukowane towary, umożliwiając ponowną 
produkcję i znowu konsumcję. 

JAK STWORZYĆ KREDYT 

Chodzi mi o to. by Bank Polski, skoro ma tych 
walut obcych dużo, a w każdym razie więcej, niż 
mu potrzeba, a może dalsze jeszcze oirzyinać, tak, 
Że nie ma obawy o stałość kursu, dał państwu w 
kredycie banknoly na wykonanie inwestycyj pu- 
Micznych. Tak się działo w innych państwach po- 
wojennych, które miały do wykonania odbudowę, 
tak się przedewszystkiem stało we Franci. U nas 
dug skarbu państwa w Banku Połskim wynosi 25 

mmijonów, co jest fikcią, bo siala rezerwa skarbo- 


wą wynosi trzy razy więcej, a zapasy kasowe 
skarbowe — dziesięć razy więcej. 

Próbuje się inwestycje wykonywać bez powięk- 
szenła ilości pleniędzy, a więc przy pomocy tych 
półtora miljarda złotych, które obieg nasz wyno* 
si, a to albo przez nadzwyczajne wyciąganie OSZ- 
czędności, albo z nadwyżek podatkowych. To są 
środki mniej niż potowiczne, | problemu właściwe- 
go nie rozwiązują. Oszczędności dobrowolne, skła- 
dane do banków podobnie. jak również wpływy 
podatkowe, ściągane do kas skarbowych, są ml- 
czem innemi, jak częścią istniejącego obiezu, a ten 
iest bardzo mały. 

OSZCZĘDNOŚCI A KREDYT 

Przypatrzmy się, dła przykłądu, term, co się 
dzieje z dobrowoinemi oszczędnościami, Pieniądz 
krążąc zatrzymuje się u osoby „A”, która — pomi- 
jam z jakiego powodu — mie wydając tei kwoty, 
składa ją do banku, skąd w drodze kredytu podej- 
muje te pieniądze osoba „B“ i wydaje kwotę, więc 
zamiast osoby „A“ wydaje tę sumę osoba „B“. Po- 
wstają stosunki wierzyciela i dłużnika „A“ do ban- 
ku, oraz banku do „B“. W księgach gromadzą się 
zapisy wierzycieli i Hużników, Jednakowoż dla go- 
spodarstwa społecznego zaszedł tylko ten obojęt- 
ny fakt, że zamiast osoby „A“ podięła towar z go- 
spodarstwa osoba „B“. Młarodajne dla gospodar- 
stwa nie są oszczędnoścj zapisane w księgach, bo 
te już dawno zostały wydane, tylko efekty wne ple- 
niątze, świeża złożone lub, jako spłata długu, zwró 
cone, a te pienlądze są częścią obiezu; jeżeli oblez 
jest mały, to tych pieniędzy nie może być wiele. 
Ta manipulacja jest zdrowa i komeczna, jeżeli a- 
soba „A” tej kwoiy wydać nie potrzebuje ani dla 
konsumcji indywidualnej, ani dla własnej inwesty- 
cji. Miałshy osoba „å“ tę kwotę u siebie przecho- 
wywać, to znacznie pożyteczniej będzie, — jeżeli 
kwoła ta dostaje się w ręce osoby „B", bo ta ją 
na nowo do obiegu wprowadza, a nadto z reguły 
wydaje na inwestycie. Jeżeli jednak asbby, do któ- 
rych się pieniądze podczas krążenia dostają, tych 
pieniędzy sanie potrzebują dla niezhędnych potrzeb 
indywiduałnych, alho dla własnych Inwestycy|. a 
więc tych pieniędzy nie tezauryzuią, lecz wydają, 
to nawoływanie do oszczędzania nie daje pożąda- 
nego wyniku. 

Weźmy obecną premiowa pożyczkę budowlana. 
Przez nadzieję wygrania wyciąga się 50 mdionów 
zlotych z obiegu. To nie są płenlądze przechowy- 
wane. Pieniądze te przeważnie wyciąga się z Kas 
Oszczędności į z Banków, gdzie miały służyć i słu- 
żyły również, jako kredyty dla inwestycyi. leželi 
zaś jeden lub drugi biedak kupi premjówkę na raty 
i da dwa razy tyle, co kosztuje obligacja premia- 
wa, a w konsekwencji oszczędzał na kupnie 
blellzny lub adzieży potrzebnej dla rodziny. to ta- 
kie wycląganie pienledzy, któreby | tak nie były 
tezauryzowane, lecz wydane, j to w Sposób uży- 
teczny, należy uważać za system szkodliwy. 

PODATKI A INWESTYCJE 

A teraz wróćmy do inwestycyj z podatków, - - 
czyli do tak zw. przymusowych oszczędności. O 
ile przez podatk: uchwycimy zbytkowne wydatki 
indywidualne, | obrócimy te podatki na inwestycje, 
ta manipulacja ta jest użyteczną. Jeżeli zaś zabic- 
ramy pieniądze potrzebne dla normalnej — nie 
zhytkownej — konsumcji indywidualnej iub jako 
kapitał obrotowy lub na amortyzację i dprocento- 
wanie inwestycyj własnych, to podatnicy przeciw 
takiemu systemowi podatkowernu będą się bronić 
jak najenezgiczniej i taki sposób ściągania przez 
podatki pieniędzy na iqwestycie publiczne — Jest 
szkodliwy, a nadto bardzo mało skuteczny. Na in- 
westycje publiczne winno się zyskać pieniądze na- 
ogól przez powiększenie obiegu, a nie z podatków. 

Z powyższych wywadów wynika — mojem zda- 
aiem — jasno i bezsprzecznie, że bez powiększe- 
nia ilości pieniedzy, czyli, że bez wciaznięcia do 


gospodarstwa, t. i. do obiegu znacznej nowej ilości | 


pieniędzy dla wykonania inwestycyj, krótko mô- 
wiąc — uruchomienia przemysłu budowlanego, nie 
usuniemy bezrobocia, a nawet złagodzić w znacz- 
nej mierze bezrobocla nie pożrafimy. 
POWIĘKSZYĆ OBIEG PIENIĘDZY! 
Nieodzowną jest stalość kursu pieniądza papie- 
rowego. Ale sama siałość kursu nle jest wystar- 
czającą. Dia uruchomienia środków produkcyjnych, 
któremi kospodarstwo dyspanuie, dla wyłu orzenia 
potrzebnych praduktów i korzystania z tych pro- 
duktów przez dudność lest potrzebną wielka ilość 
płeniędzy papierowych a stałym kursie, i to tak 
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Go to jest „Togale?. 


Tabletki Togal są zkułecznym środkiem przeciwko rau- 
, padagrze, grypie, bolom nerwa. 
ym I bolam gławy, migrenia | przaziębla- 
mam. — Nie wyrządzajcie sobie ezżkody, używając in- 
nych małowartościowych środków. Wediuą rajentalnego 
podwiadczenia przeazio BUGU lekarzy wytaziło awoja uzna- 
nie dla eknłaczności działsniz Togalu. Nabyć można we 
wszystkich aptekach. Nr. registr. 1384. Cana 2*— zł. 


wielka ilość, by wszelkie inwesłycie tak publiczne 
jak i prywatne, mogly być wykonane. 

Narazie niechhy Bank Polski dat pieniędzy na 
inwestycje publiczne, lak jak się stalo w innych 
państwach, to już wiele pomoże. Rzeczą zaś pew“ 
ną jest, że z tą llością pieniędzy, jaką mamy, t. i. 
z kwotą akoto półtora miljarda złotych, gospodar- 
nie potrafimy. 


Faszystów s: a demonstracja 


w Bari 

WOJOWNICZE FRAZESY — I KAMIENIE 

Z Bari (jednego z porlów adrjatyckich Wloch 
południowych) donoszą, że odbyły się lam, podob- 
nie jak w innych miaslach uniwersyleckich we 
Włoszech, wielkie manifestacje młodzieży faszy- 
stowskiej. W manifestacjach tych uczestniczyły 
i delegacje Albańczyków i Buigarów, studjują- 
cych w Bari, ze swojemi szlandarami. 

Typowe dla faszystowskiego krasomówslwa, sa- 
mochwalczego i „bojowego”, przemówienie wy- 
głosił na zgromadzeniu w gmachu teatralnym se- 
krelarz generalny faszysiowskicgo związku uni- 
wersyleckiego. 

Powołując się na jakaś publikację antyfaszy- 
slowską, wydaną we Francji, oznajmił: „Tym 
pankom z Francji i ich godnym przyjaciołom juz 
gosłowiańskim spodziewamy się móc odpowie- 
dzieć w niedalekiej przyszlości*. — Po tej groź- 
bie zaręczał mowca, że ustrój faszysłowski będzie 
zawsze ustrojem młodych i że, kloby chciał lekce- 
ważyć Włochy i przeciwslawiać się im, niech so- 
bie zakarbuje w pamięci, że strzec się winicn po- 
ważnie, gdyż najlepsza cząstka kraju — arysto- 
kracja faszyzmu — wystąpi, golowa do wszelkich 
ofiar ild. Młodzież faszystowska dała nawel prób- 
kę swojej bczgranicznej ofiarności dla idei faszy- 
słowskiej, albowiem... obrzuciła kamieniami fasa- 
dę konsulaiu jngoslowiańskiego i rozbila lablicę 
z barwami jugosłowiańskiemi. 

Z wiecu swojego wysłała nasiępującą depeszę 
do Mussoliniego. 

Studenci z Apulji uzbrajają swoje serca. Ocze- 
kują rozkazów Waszej Ekscelencji, aby uzbroić 
swoje dłonie”. 


Prześląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr.. ser krowi 1 litr 1—1'20 zl., masła 
zwycz. l litr 4—4'20 zł. jaja szt, 12—13 gr. kury 
szt. 4—8 zl. kurczęta para 4—6 zł., kaczki sztuka 
4—5 zł. gęsi szt. 8—10 zł., karp żywy 1 kg. 7— 
7'50 zł, szczupak żywy 1 kg. 6—8 zł. lin żywy 
1 kg. 6-650 zł. świnki żywe 1 kg. 6 zl, okoń 
żywy 1 kg. 3—350 zl, zieniniaki nowe 1 kg. 
60—76 gr., cebula nowa 1 kg. 20—25 gr. kalafjory 
szt. 0'40—1 zł., sałata szt. 4—8 gr. ogórki sztuka 
('50—1 zł., szparagi | kg. 2—240 zl., czereśnie 
kraj. 1 kg. 2'60—3 zl., czereśnie zagr. 1 kg. 3—3'40 
zł, truskawki I kg, 240—280 zl, poziomki ogrod. 
1 kg. 4—450 zl, poziomki leśne lim 1%60—2 zl. 
agrest 1 kz. 0'90—1 zł. 

„STATYSTYKA CEN* 

Dnia 2 czerwca ukazał się w druku kwartalnik 
„Statystyki cen“ za pierwszy kwartał br. oraz 1l. 
I i IV kwartał 1929 r. Siatystyka cen podołmie 
jak miesięcznik „Statystyki cen“ 1929 r. zawiera 
w 10 tablicach według jednolitych wskaźników 
poglad na ceny hurtowe, ceny detaliczne i koszty 
uirzymania w Warszawie, koszty żywności w 
miastach i ich porównanie, ceny bydła na targo- 
wiskach miejskich oraz ceny miejscowe placorie 
producentom za ziemioplody, inwentarz i produk- 
iy żywnościowe zwierzęce. Dzięki jednolitermi u- 
kładowi tego wydawnictwa ulatwrona jest orjen- 
tacia i możlwość porównywania cen miesięcy i 
kwariałów ostatnich z poprzednierni. Cena zeszy- 
iu zł. 3'20, prenumerata roczna zł. 12. 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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Z życia robotniczego 


Przegląd tygodniowy 


ZWIĄZKI ZAWODOWE A CENTROLEW | rzeczy nie może dlużej trwać. Państwo musi wre- | 
| szcie naprawić krzywdę, wyrządzoną tym aie- 


Klasowy ruch zawodowy reprezentowany w 
Polsce przez komisję Centralną Związków Za- 
wodowych, a w skali światowe] przez Mię- 
dzynarodówkę Zawodową (amsterdamską) jest 
w zasadzie ruchem apolitycznym, to znaczy 
mie rozciąga kontroli nad przekonaniami poli- 
enem robotników zawodowo zorganizowa- 
nych. 

W klasowych organizacjach zawodowych 
w Polsce spotykamy obok siebie w zgodnej 
współpracy pepesowców, socjalistów niemiec- 
kich, bundowców, a ostatnia także socjalisty- 
cznie myślących robotników ukraińskich. 0- 
bok nich jest w związkach zawodowych bart- 
dzo znaczna ilość robotników, których świato- 
pogląd nie jest dostalecznie skrystalizowany, 
których jednak poczucie krzywdy wspólnej 
wszystkim ludziom pracy czyni karnemi człon 
kami organizacji zawodowej. Dla tych ostat- 
nich zwłaszcza, związek zawodowy jest szko- 
ła uświadomienia klasowego. 

Apolityczność zasadnicza Związków Zawo- 
dowych nie oznacza jednak ani trochę bierno- 
ści politycznej mas robotniczych, zorganizowa- 
nych zawodowo. Stąd zrodziła się i tu znaj- 
duje dostateczne uzasadnienie teoretyczne i 
praktyczne współpraca bardzo bliska | bardzo 
bezpośrednia pomiędzy organizacjami zawoda- 
wemi a partiami socjalistycznemi działającemi 
w Polsce, w pierwszym rzędzie z Polską Par- 
tia Socjalistyczną. Życie codzienne, codzienne 
doświadczenie uczy nas po lysiąc razy współ- 
zależności wzajemnej zjawisk politycznych z 
dola klasy robotniczej i z lej warunkami eko- 
nomiczneml. Byłoby absurdem oparcie wszyst 
kich nadziei proletarjatu li tylko na walce eko- 
momicznej, w cliwii obocnej n. p. z powodu 
strasznego kryzysu gospodarczego i klęski 
bezrobocia w wielu gałęziach przemysłu bar- 
dzo trudnej do pomyślema. Jest natomiast rze- 
czą zupełnie logiczną | zupełnie realną związa- 
nie wałki ekonomicznej robotników z wielką 
walką poktyczną toczoną w tej chwili przez 
cały obóz demokratyczny z systemem rządze- 
nia marującym obecnie w Polsce. Kiedy raz 
zgodzimy się na takie postawienie sprawy, to 
konsekwencje są dla nas wszystkich najzupeł- 
niej jasne i proste. Klasowe organizacje zawo- 
dowe zachowując całą swoją organizacyjną 
niezależność, w inieresie mas robotniczych, w 
najlepiej pojętym interesie własnych członków 
dołożą wszelkich starań, aby poprzeć wieikl 
wysiłek obozu demokrotycznego z Polską Par 
tia Soclalistyczną na czele 1 aby temu wysił- 
kowj nadać charakter jaknajbardziej masowy. 

My, tu, na terenie Krakowa wyzyskamy 
czas dzielący nas od dnia 29 czerwca br., aby 
udział związków zawodowych w manifesta- 
cjach organizowanych z okazji zapowiedziane- 
go kongresu ohrony Prawa i Wolności Ludu 
w niedziele 29 bm. był jaknajbardziej imponu- 
jący. Wlesław Wohnout. 


Naprawić krzywdę 
t. zw. prowizjonistom! 


KONFERENCJA KRAJOWA ROBOTNIKÓW 
MAGAZYNÓW WOJSKOWYCH W PRZEMYŚLU 


W niedzielę B czerwca br. odbyła się w Prze- 
myślu, w Domu Robotniczym, konicrencja dele- 
Zatów robotników, zatrudnionych w wojskowych 
magazynach żywnościowych, przy udziałe delega- 
tów z Krakowa, Rzeszowa, „Jarosławia, Przemy- 
sia, Lwowa i Stanisławowa. 

Sekretarz Rady Zwlązków Zawodowych tow. 
Beluch powitał zjazd imieniem PPS i Rady Związ- 
ków Zawodowych. Tow. Makara z Krakowa omó- 
wił szczegółowo postulaty robotników magazy- 
nów wojskowych. Zdał sprawozdanie z dzialalno- 
Ści centrali Związku w Krakowie. omówił walkę 
o ubezpieczenie robotników i ich rodzin na starość 
i na wypadek iuwalidziwa. Już w r. 1909 w h, za- 
barze Austrja przyznała tym robotnikom prawa 
do zawyatrzenia, stwarzając specjalny „Fundusz 
emerytalny", do którego robożnicy wpłacali skład- 
ki. W wolnem niepodległeni państwie polskiem — 
jakby na kpiny — czeka slę już dwanaście lat na 
uchwalone usiawy o ubezpieczeniu na starość. — 
Tymeżasem velki robotników, którzy oplacali 
przez lata całe składki do wspomnianego fundu- 
nie magac się duczekać zaopatrzenia, idzie o 
bruczym za kawalkiem chleba. 

Atórzy z nich dostali z „laski“ zaopatrzenie z 
MSW uż po 18—20 złotych miesięcznie! Ten stan 


Szczęśliwcom. 

Uchwalomo obszerne zezolucje, domagalące się 
podwyższenia zarobków, wprowadzenia uhezpie- 
czenia na starość į; podtlesienia rent starczych | 
tym, którzy już otrzymall z łaski 18 20 złotych 
miesięcznie. 

Nadto konferencja w zrozumieniu ciężkiego po” 
łażenia calej klasy robotniczej postanowiła. by do- 
tychczasowe oddziały robotników magazynów 
wojskowych złączyć z oddziałami robotników 
przemysłu spożywczego. 

Konferencji przewodniczyli tow.: Horak z Prze- 
myśla į Makara z Krakowa, sekretarzował tow. 
Dobrowolski. 

Nadmienić należy, że zapowiedziany delegat mi- 
nisterstwa spraw wojskowych na konferencii nie 
zjawi się. Czynnikom decydującym los robotni- 
ków jak widać obojętny w okresie „radosnej twór- 
czości”, przecież „byczo” się wiedzie. Robotnicy 
to zapamiętaią dobrze. 


O przemyśle drzewnym 
SKUTKI RABUNKOWEJ GOSPODARKI 

O krytycznem położeniu przemysłu drzewnego 
wie dzisiaj każdy. Związek Zawodowy robotników 
przemysłu drzewnego przewłdywał kryzys i o- 
świetlał wszechstronnie iego istotę i przyczyny. 
Przemysłowcy drzewni mieli w łatach poprzed- 
nich zarobki uieproporcjonakiie wysokie, ale zato 
robotnik zarabia! zaledwie ad 2—3 złotych dzien- 
nie na dziesięć zodzin. Nagle załamała się możli- 
wość lekkiego i szerokiego eksportu, oraz szało” 
nego zysku, z powodu niespodzianego ożywienia 
się eksportu drzewa sowieckiego. 

Styszeliśmy dotycliczas o Związku Sowieckich 
Republik, jako o kraiu czerezwyczajki, głodu, ne- 
dzy, teroru itp. aż nareszcie dowiadujemy się, że 
istnieje tam przemysł, który zagraża swoją kon- 
kurencją bogatym krajom przemysłowym. Do re- 
wolucji październikowej należał przetwórczy prze- 
mysł drzewny w Rosi do najbardziej technicznie 
zacofanych: — jego szerszy rozwó| zaczyna sie 
dopiero obecnie. Istnienie niewyczerpalnych źródeł 
surowca, zapolrzebowanie rnaterjałów budowla 
nych w ewiązku z rozwojem budownictwa prze- 
mysłowego — wytworzyły dobre perspektywy dia 
rozwoju przemysłu drzewnego w Rosii. Przemysł 
leśny i przetwórczo-drzewny posiada możliwości 
eksportowe i dostarcza sowietom w ten sposób 
środków dla uprzesnysłowieria %araju. 

Te przesłanki wytworzyły szeroką podstawę dla 
przemyslu drzewnego w Rosji zapewniając mu 
szybki postęp. 

A teraz przypatrzmy się, jak wygląda u nas? 
Ponad 144 tartaków sdm z powodu stracenia ryn- 
ku angielskiego. Ruch budowlany zamarł, nie oży- 
wily go doełąd wioseme promienie słoneczne. Nie 
buduje się nlc — to też zubożenie ludności dacho” 
dzi do najskrajniejszych granic. M. Łacheczi. 


Trzeci miesiąc lokautu 
w Wygodzie 


O MATERJALNE POPARCIE ROBOTNIKÓW 
DRZEWNYCH 


Í Mimo, że place robotników drzewnych są naj 
niższe, kapitał drzewny postanowił je jeszcze ob- 
niżyć 6 10 procent. Zaczęto od Wyzody, gdzie są 
największe tartaki. — Robotnicy zorganizowanj w 
Związkach Zawodawych, nle zgodzili się na obniż. 
kę i na zamach na swe i tak głodowe płace odpo- 
wiedzieli strajklam. K4pital, aby złamać robotni- 
ków, ogłosił lokaut, który trwa od korica marca, 
czyli trzeci miesiąc! Zgórą tysiąc robotników pro- 
wadzi ofiarną walkę z upartym] | niełudzkim| prze 
mysłowcami. Wszelkie starania i pertraktacje nie 
dają skutku. Oparci o wladze przemysłowcy trwa- | 
lą w uporze i prowokują ków. Niedawno 
zredukowali obniżkę z 10 na 5 procent, a obecnie 
znowu obstają przy 10 procent, myśląc, że wy- 
czerpią i zlamią robotników przy pomocy połch, 
będącej na ich usługach. Mimo to, robotnicy. pra- 
wadząc trzecz miesiąc walkę, wytrwają dalei, nie 
dadzą się zlamać. A z pomocą musi im przyiść 
cala klasa robotnicza. ^% 

Nie wolno nam patrzeć obojętnie na zmaganie 
się, wyczerpanie i nędzę z górą tysiąca rodzin. 
trwających mężnie w obronie ludzkiej egzystencji. 
Trzeba pośpieszyć z pomocą materialną. Robotni- 
cy drzewni w Wyzodzie, którzy daremnie kołatali | 
© pomoc w rządzie, ministerstwie pracy., a hawet | 
u samego p. prezydenia Rzeczypospolitej (na wy- ; 
sylane prośby nie otrzymaj żadnej odpowiedzi) | 


winni znałeźć pomoc j popaTcele ze strony ortga- 
nizowanej klasy robotniczej ı całego spoleczeń- 


j stwa. 


Wkońcu napiębtować należy takich zdrajców. 
lokai kapitału, jakimi są: Derewecki Józef, Roma- 
nów, Czyżewicz Rudolf, Miszek, Chomiak Jan i 
Chomiak Józel, którzy usilują lamać sołdarną wal- 
ke roboiników i nawoływać do przyjęcia 10-pra- 
centowej zniżki. Tacy gotowi za zniżkę pocałować 
kapitalistów w rękę. Hańba iml 


O nadzór nad budowami 
WYDZIAŁOWI BUDOWNICTWA 
DO WIADOMOŚCI 

Przed kilku tygodniami udała się do p. prezy- 
denta miasta inż. Rollego delegacja podmajstrzych 
murarskich i przedstawiłą mu fatalne stosunki na 
budowach, których prowadzenie oddają niesumien- 
ni architekci rozmaitym tuszerom bez kwalifika- 
cy), gdy równocześnie bardzo wielu lachowych i 
doświadczonych podmajstrzych krakowskich szli- 
fuje bruki nie mogąc znaleźć pracy. 

Zwracamy wwazę, że ten stan rzeczy powoduje 
Częste katastrofy budowlane | nieszczęśliwe wy- 
padki, pozatem wywoluje zrozumiałe i najzupel- 
nle} słuszne rozgoryczenie wśród krakowskich 
podmajstrzych murarskich. P. prezydent przyrzekł 
załatwić tę sprawę, tymczasem czas mija, a fusze= 
Izy panoszą się po budowach dalej, Np. przy bu= 
dowie monopołu spirytusowego na (irzegórzkach 
prowadzonej przez poważną firmę „Spójnia Budo- 
wiana" pracuje 4 bracł, pochodzących zdaje się z 
Jasła, jako podmajstrzy, a zdaje się tylko jeden 
z nich ma kwalifikacje fachowe... Słowem „fabry- 
kącje podmajstrzych* w pełnym toku, a starzy 
wypróbowani fachowcy nie mają zdzle rąk zacze- 
pić! Apelujemy jeszcze raz do wydziału budow- 
nictwa w magistracie, aby przeprowadzii kontrolą 
na budowach i zmusi! budujących do zatrudniarda 
fachowych sił miejscowych zamiast luszerów ! 


70 lat temu... 


P, WOJEWODZIE KRAKOWSKIEMU 
DO WIADOMOŚCI 

Wielkie, głęboka sięzalące przemiany, które do- 
konaly się w dziedzinie ustawodawstwa pracy na 
ziemiach polskich po odzyskaniu niepodległości 
pominęły niemal zupelnie służbę domową, pozo- 
stawiając całą ię kategorię pracownie i pracow- 
ników poza nawiasem postępu. Mimo licznych za- 
powiedzi i projektów nietylko że me doczekaliśmy 
się do dnia dzisiejszego ustawy o służbie domo- 
wej. ale nie możeriy się nawet doczekać załatwie- 
nia sprawy tak prosici i tak bezspornej, jak nusta- 
wowe uregulowanie pośrednictwa pracy dla shi- 
żących. 

Od szeregu miesięcy piętnujemy na tem miejscu 
haniebną bezczynność wladz, które tolerują mie- 
słychanie upokarzający dla slużby, niemoralny 1 
sprzeczny z prawem proceder publicznego targu 
na dziewczęta, uprawianezo co pierwszego i co 
piętnastego każdego miesiąca na rynku Klepar- 
skim — niestety głos nasz jest głosem wołającego 
na PUSZCZY... 

Zwracamy uwagę panu wojewodzie Kwaśniew- 
skiemu, który zna sprawę, że już austriacki regu- 
lamin dia slug z przed lat zzórą siedmdziesię- 
ciu (7), w § 40 zabraniał zaimowania się stręcze- 
niem sług jako zarobkowaniem, polecając równo- 
cześnie dyrektorom połici we Lwowie i Krako- 
wie, oraz urzędom gminnym utrzymywanie „reje- 
strów sług szukających służhy | słubodawców 
zgłaszających sę o słiużących'"_, Ówczesne pań- 
stwo policyjne nie miało | wogóle nle znalo innych 
organów, którymby mogło powierzyć regulację 
rynku pracy, ale nawet ono czuło obowiązek uje- 
cia w swoje ręce pośrednictwa pracy dla slużby... 
Siedmdziesiąt lat temu! 

Czy ta porównanie nie przynosi nam wstydu? 
Jak długo p. wojewoda krakowski dr. Mikołaj 
Kwaśniewski będzie tołerowal skandal, który zna 
i którego kkwidacja leży w jego mocy? 


Wyszła z druku sensacyjna książka 


TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józei Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece TUR, 
| i w Administracji „Naprzodu” (Duuajewsklego 5). 
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Dyskusja budowlana 


W KRAKOWSKIEJ 


W dalszym ciągu czwartkowego posiedzenia Ra- 
dy mutjskaj wiceprezydent dr. Wielgus przedła- 
żył wniosek o upoważnienie w czasie feryj od lip- 
ca do końca sierpnia wszystkich sekcyj do zała- 
iwłenia spraw bieżących, nie cierpiących zwłoki 
w zastępstwie Rady miejskiej. 

R. m. tow, dr. Rosenzwelg domaga! się, aby Ra- 
da miejska zastrzegła, że do powzięcia uchwał na 
sekcjach połączonych konieczny jest komplet z 00- 
najmniej 25 radców złożony, iest bowiem rze- 
czą medopuszczalną, aby 5 czy też 10 radców 
miejskich decydowało w zastępstwie Rady miej- 
skiej o sprawach, dotyczących wydatków, idących 
w mijony złotych. 

Wniosek wiceprez. Wielgusa przyjęto z dodat- 
loet, że do ważności uckwał połączonych sekcyj 
w czasie ieryj konieczny jest komplet conajmniej 
z 21 radców mlejskich. 

Następnie Rada miejska przeszła do odnoczonej 
na ostatniem posiedzeniu dyskusją nad akcją bu- 
dowlana, którą w zastępstwie prezydenta Rallogo 
zagaił ponownie r. m. dr. Adoll Gross, podnosząc 
pokrzywdzenie Krakowa przy rozdziale funduszów 
państwowych na cele budowlane, następnie pod- 
kreśli! usterki ustawowe w całym szeregu ustaw, 
dotyczących kwestii budowlanej, wreszcie zazna- 
czyl brak uwolnień podatkowych przy pożyczkach 
zaziąganych na cele budowy mieszkań i koniecz- 
ność budowania przedewszystkiem przez gminę 
i Spółdzielnie mieszkaniowe domów o malych mie- 
szkaniąch. 

Tak dotychczasowa akcja rządowa, jak i zamie- 
rzona dalsza akcja przy pomocy pożyczki budo 
wianej nie załatwi nawet w drobnych rozmiarach 
kweśljj mieszkaniowej, która jest kwestią palącą 
pierwszorzędnego znaczenia dia gospodarstwa sa- 
morządowego i państwowego. 

W myśl swoich wywodów przedłożył r. m. dr. 
Gross rezolucję w sprawie akci! budowlanej na- 
stępującej treści: 

Przyjmując do wiadomości sprawozdanie p. pre- 
zydenta o rozbudownictwie mieszkaniowem, Rada 
miejska uchwala następującą rezolucje: 

„W ostatnich czasach pojawiają się coraz to no- 
we plany rozbudownictwa mieszkanowego. które 
Są więoaj lub mniej popiarane przez sfery rząda- 
we, jednakże praktycznej korzyści żaduej niema. 
Obecnie rząd przeznacza znaczne kwoty, bo razam 
około 100 miljanów, a nawet niektórzy obliczają. 
że 150 milionów złotych na akcję mieszkaniową. 
Te dorywcze zarządzenia nie przynoszą korzyści, 
któreby pozostawaly w odpowiednim stosunku do 
poniesionych ofiar. Akcja mleszkanłowa wymaga 
ciągłej planowej pracy i wymaga współdziałania 
wszystkich czymilków gospodarczych, tak jak to 
było w czasach pokojowych przed wojną. 

Mus: się wrócić do czasów nrzedwojeniych i 
starać się możliwie przywrócić stosunki normal- 
ne. W tym celu musi się akcję budowlaną zdecen” 
trakzować, pomoc publiczna kredytowa musi być 
udzielana możliwie na drugie miejsce hipoteczne. 
iak, ażeby dopuścić do wapółdzialania Kasy Osz- 
czędności, które muszą lokować oszczędności na 
pierwszem micjscu i również należy dopuścić ka- 
pitały prywatne, tak, ażeby wszystkie siły gospo- 
darcze razem się w ien sposób sumowaly. 

Należy więc podatek, który służy Ha celów roz- 
budownictwa mieszkaniowego pozostawić gminom 
które przy miernem podwyższaniu lego podatku 
mogą mieć do dyspozycji znaczniejsze kapitały, a 
czytńność Barku Qospodarstwa Krajowego powin- 
na się zlównie koncentrować w tem, ażeby na wa- 
ruqkach ulgowych konwertować pożyczki budo- 
wiane krótkoterminowe na długoterminowe w pe- 
wnej kolejności, a ponadto powinien Bank Gospo- 
darstwa Krajowego udzielać gminom na bardzo 
miski procent i na dogodnych warunkach amorty- 
zacyjnych pożyczek dla budowy naimniejszych 
mieszkań dla biednej ludności, która nie jest w sta- 
mie dzisiejszych wysokich czynszów w nowych 
domach oplacać. 

Ponadto powinny być uwolnienia podatkowe — 
przystosowane do celów powyższych, to jest po- 
wiuny być udzielane nietylko dla pożyczek wigo- 
wycli, ało dla wszelkich pożyczek, służących na 
cele budowlane i winny być odpowiednio zrefor- 
mowanc, lak, ażeby budujący mózg! na te ulgi li- 
czyć i ażeby one byly racjonalnie unormowane. 

Po przemówieyru rm. dra Qrossa, którego wy- 
słuchała Rada rmejską ze skupieniem, zabrał glos 
rm. Klelnheczer. który radził znieść ochronę loka- 
torów | przedłużyć dzień roboczy, bo to są powo- 
dy zastoju budowlanego, a me brak kapitału go- 
tówkowegop — nic też dziwnego, że nawet w Ra- 
dzie miejskiej w większości burżuazymei tego ro- 


RADZIE MIEJSKIEJ 
dzaju plytkie argumenty wywołały salwy śmie- 
chu, 


R. m. tow. dr. Muller wskazał na konieczność 
dokończenia budowy Akademii górniczej i kliniki 
ginekologicznej oraz stwierdzil, że kwiecień i maj 
był stracony dla ruchu budowłanego. Obsome jest 
zajętych w Krakowie 60% robotników budowla- 
nych. Dotąd żaden z zakładów ubezpieczeń spo- 
lecznyca nie rozpoczą| akcji budowlanej w Krako- 
wie. Również sprawa budowy domów Tow. „Fe- 
mks“ w Rynku i na Kleparzu nie ruszyła z mar- 
twego punktu. Z 50-milionowej pożyczki budowla- 
nej Warszawa ma otrzymać 17 mili. zł., a ile Kra- 
ków? 

Mowca piętnuje kartel cegielń w Krakowie, któ- 
Ty nie tylka uprawia Hchwę, ale nawet narzuca 
odbiorcom cegłę, nie nadającą się do użytku, jak 
to udowodniono sądownie. Przed laty był projekt 
rozszerzenia cegielni miejskiej, względnie wybu- 
dowania olbrzymiej, nowoczesnej cegielni przez 
spółkę, złożoną z gminy i Spółdzielni mieszkanio- 
wych, aby położyć kres wybrykom kartelu ce- 
zielń. 

Dalej krytykuje urzędowanie budownictwa mioj- 
skiego, na które mmożą się skargi, że szykanuje 
często budujących, zwiskając z zatwierdzeniem 
pianów budowlanych, natomiast specjalnie prote- 
gując niektórych budowniczych, a w szczególno- 
ści inżynierów miejskich, prowadzących prywat- 
ne budowie. Również uznawanie przez budowni- 
otwo domów za pustkę (celem zburzenia) wywo- 
luje skargi. Dlatego też koniecznem jest poddanie 
działalności budownictwa miejskiego w dziedzinie 
zatwierdzania planów budowlanych szczegółowej 
i fachowej tustracji. 

Wywody powyższe wywołały żywe zaintere- 
sowanie, szczególnie wśród fachowców budowla- 
nych. 

Dalszy mówca ks. senator Kasprzyk krytyko- 
wał zarząd miasta i iząd sanacyjny za bezczyn- 
ność i zajmowanie się innemi sprawami, a nie 
sprawami gospodarczemi i akcją budowłaną. — 
W odpowiedzi rm, Kieinberzerowi podaje ks. Ka- 
sprzyk, że w Belgii każdy, kto buduje dom, musi 
jedne trzecią część zabudowania przeznaczyć na 
mieszkania dla robotników mających liczne rodzi- 


robotników, a u nas na Radzie miasta członkowie 
większości napadają na robotników, których po- 
lożenie w tej chwili jest ciężkie. 

Jako dalszy mowca przemawiał rm. tow. Przy- 
byś, który zaznaczył, iż przysłucliując się wywo- 
dom p. prezydenta na poprzedniem posiedzeniu 
Rady miejskiej, był przekonany, że klęska bezra- 
bocia w Krakowie ma się kn końcowi i że w naj- 
bliższym czasie robotnicy budowlani, którzy je- 
szcze znajdują się bez pracy i Środków do życia 
zostaią zatrudnieni, Tymczasem z dzisićjszego 
przemówienia referenta rm, dr. Grossa, jak tów- 
nież z głosów, jakie padły w dyskusji wynika, że 
Sytuacja nie przedstawia się w tak różowych ko- 
ierach, jak ią p. prezydent przedstawia, Cały sze- 
reg budynków, które miały być budowane nawet 
bez potrzeby zaciągnięcia pożyczki, me hędzie bu- 
dowanych. Położenie robotników przedstawia się 
wprost rozpaczliwie. Nie jest prawdą jakoby w 
Krakowie było zaledwie 906 hezrohotnych. Bez- 
robocie obeimuje nietylko robotników budowla- 
nych, ale i robotników innych zawodów, Obecnie 
jest w Krakowie zatrudnionych 60% budowlanych 
na 3000 robotników zamieszkalych w Krakowie, 
z czego wynika, że okało 1200 ludzi znajduje się 
dotychczas bez pracy. Poza lem zuajduję się bez 
pracy 500 robolników przemysłu metalowego, o- 
koło 1300 robotników przemyslu chemicznego, 130 
robotników piekarskich i cały szereg robotników 
należących do innych zawodów. R. m. Kleinberzer 
z Klubu mieszczańskiega chce uruchomić ruch bu- 
dowiany przez przedłużenie godzin pracy. Propo- 
nuje, ażeby obliczać 8-godzinny czas pracy we- 
dług dni w roku, z czego wynika, że przy siedmiu 
miesiącach ruchu budowlanego robotnik budowla- 
ny powinien w myśl życzeń p. Kleinbergera pra- 
Gować po i4 godzin na dobę. Takie przedłużer|e 
czasu pracy musiałoby zwiększyć obecny stan 
bezrobocia i zachodzi raczej konieczność obniże- 
nia godziny pracy, ażcby dać wszystkim hezro- 
botnym zatrudnienie. 

Również nio podobają się p. Kieinbergerowi 
Świadczenia społeczne, których ciężar chciałby 
zwalić wylącznie na robotmków. Do pozorszenia 
się warunków pracy przyczynia się systemałycz- 
ne obniżenie płac stosowane przez przedsiębior- 
ców mających pod dostatkiem rąk ludzkich da pra 
cy. Tesame metody stosuje wobec swoich robot- 
ników zatrudnionych w przedsiębiorstwach miej- 


my. W państwach o większej kulłurze broni sie | 


skich także | magistrat. Oddaje on raboly niiciskie 
w ręce prywatnycii przedsiębiorców Tego rodza- 
ju postępowanie magistralu jest handlom żywym 
towarem | pozwala pośrednikom -przedsiębioredim 
wyzyskiwać bezkarnie robotników zatrudnionych 
od lat w Zakladach miejskich, którzy w iych wa- 
runkach nie mogą się spodziewać zabezpieczenia 
na starość. W Zakładach. wodociągowych p. Mą- 
koszewski, u którego jest zatrudnionych 230 ludzi, 
pobiera od mlasta 95 groszy za godzinę od każde- 
go robotnika, z czego wypiaca roboimikowi zale- 
dwie 40 do 55 groszy za godzinę. W ogrodach 
miejskich przedsiębiorca p. Treutier poblera 20 do 
25% od płacy robotnika. To postępowanie magi- 
stratu krzywdzące robotników musi sę skończyć. 

Wracając do ruchu budowlanego, mowca gadzi 
się z wnioskiem dra Grossa, obawia się jednak, że 
wnioski te jednak nie przyniosą żadnego rezuita- 
tu. Robotnicy budowlani mają jeszcze zaledwie 5 
miesięcy sezonu, które należy wykorzystać, Obo- 
wiązkiem Zarządu miasta jest przedstawiać rzą- 
dowi rozpaczliwe położenie robotników krakow- 
skich i wywrzeć nacisk o dostarczanie odpowied- 
aich kredytów. Ogólne uzdrowienie stosunków go- 
spodarczych nie może się dokonywać wyłącznie 
kosztem robotników, lecz przy współpracy całego 
społeczeństwa. W tych warunkach jednak kiedy 
rząd nie dopuszcza do zwałania sesji sejmowej, 
sprawa ta me może być pomyślnie załatwioną. 
Rząd załniast myśleć o poprawie sytuacji gospo- 
darczej, wysyła do slarostów okólniki z zapyta- 
niom, jak społeczeństwo zachowa sią wobec roz- 
wiązania Sejmu i nie rozpisania nowych wybo- 
rów. Obowiązkiem rządu jest raczej zapytać sią, 
iakle jest położenie szerokich mas ludzi pracują- 
cych i poczynić odpowiednie krok, ażeby temu 
zaradzić. Obecny słan rzeczy grazi katastrołą. 
Cierpliwość w masach robotniczych ma swoje 
granice! Dlatego też, jeżeli rząd nic nie rob! w 
tym kierunku, musia masio wskazać ze swej stro- 
ny na całą grozę położenia | zażądać od rządu, 
ażehy dostarczył odpowiednich środków dla za- 
pewnienia szerokim masom bezrobotnych zatrud- 
nienia, 

Dalszą dyskusję nad akcją budowlaną, dyskusję 
teatralną i dalsze punkty porządku dziennego od- 
raczono. Przed odroczeniem posiedzenia wicepre- 
zydent Wielgus podał do wiadomości Rady na- 
zwiska delegatów wysłanych na podstawie pora- 
zumńenia stronnictw na Zjazd miast do Warszawy. 
Z Klubu PPS wydelegowano tow.: Kluczkę j Zif- 
iera. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 14 czerwca. 

O ROZRZUCANIE W KOSZARACH WOJSK. 

ODEZW KOMUNISTYCZNYCH 

Przed krak. sądem przysięgłych, loczyła się 
wczoraj rozprawa przeciw 21-letniemu Naftale- 
mu Doffowi, czeladnikowi szewskiamu, oskarżo- 
nemu o zbrodnię zdrady głównej. Wedle zcznań 
świadków oskarżony przerzucił 18 marca hr. przez 
mur na podworzec wojskowych zakładów mun- 
durowych przy ul. Szlak w Krakowie, plik odczw 
wydanych przez komitel okr. komunistycznej 
iji Polski, zatylułowanych: „Ręce precz od ZSSR: 
Rozrzucone na podworcu odezwy robotnicy pod- 
nosili i czytali, W treści odezw zwraca się par- 
tja komunistyczna do robotników z wezwaniem, 
aby bronili Związek republik radzieckich przed 
rzekomym napadem, kłóry przygolowuje nań pań- 
stwo pólskie i aby na przygolowania wojenne od- 
powiedzieli rewolucyjnym frontem robotniczo- 
chłopskim pod przewodnictwem komunistycznej 
partji Polsk, w walce o obalenie 1. zw. faszystow- 
skiej dyktatury i rozbudowanie Polskiej republi- 
ki rad. Na wczorajszej rozprawie Doff przyznał 
się do rozrzucania odczw, tłumaczy} się jednak, 
że dał mu je jakiś osobnik. Świadkowie zeznali 
obciążająco dla oskarżonego. Trybunał na pod- 
slawie werdyktu sędziów przysięgłych, klóry za- 
twierdził pytanie główne w kierunku zdrady głów- 
nej 11 głosami — zasądził Dofla na I rok c. wię- 
zienia. Przewodniczył sso. Buratowski, wotowal! 
sso. Pelczar i sso. Slur, oskarżał prok. dr. Hubl, 
bronił dr. Abrahamer. 

—0000— 

ZNIESIE) WYROKU NA ARCYRISKUPA 
KOWALSKIEGO. Sąd najwyższy ogłosił we rzwar 
lek o godzinie 10 wieczorem wyrok w loczącej 
się od dwóch dni sprawie zwierzchnika kościoła 
marjawickiego w Polsce Kowalskiego, skazanego 
w drugiej instancji na dwa lata r 8 miesięcy wig- 
zienia. Sąd uajwyzszy uwzględnił skargę kasa- 
cyjną obrony. wyrok nchylil i przekazał sprawę 
do ponownego rozn=wzenią sądowi apełacyjnemu 
w innym skladzie sędziów. 


KRONIKA 


Kraków, 14 czerwca. 


Wycieczki TUR 


ZWIEDZANIE PRZEZ TUR JUBILEUSZOWEJ 
WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI 

W niedzielę 15 hm. urządza TUR wycieczkę do 
Pałacu Sziuki cełem zwiedzenia Jubileuszowego 
Salonu, w którym bierze udział aż 110 artystów- 
malarzy, rzeźbiarzy i grafików z całej Polski. Tę 
niezwykle bogatą i ciekawą wystawę zwiedzić po- 
wnat wszyscy Turowcy. Wycieczkę oprowadzać 
będzie dr, Tad. Seweryn. Zbłórka punktualnie o 
godz. 10 rano przed Domem Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5. 

WYCIECZKA TUR DO MNIKOWA 

W niedzielę 15 bm, urządza TUR wielką wy- 
cieczkę do Mnikowa, niezwykle nroczego wąwozu 
położonego w bliskości Krakowa (za Liszkami), a 
mało manego mieszkańcom naszego miasta. Wy- 
jazd z przed Domu Robotniczego przy ul. Dimna- 
jewskiego 5 punkiualnie o godz, 9 rano. Udział 3 
zl. dla członków TUR, zaś 350 zł. dła innych to- 
warzyszów. Bilety zamawiać można u tow. Pje- 
truchy w sekretariacie TUR. 

—000— 

HOŁD ROKITNIAŃCZYKOM. Wczoraj rano w 
kościele Marjackim odbyło się nabożeńsiwo ża- 
łobne za poległych pod Hokilną oficerów i żołnie- 
rzy. Przed kościołem ustawiły się kompanje ho- 
nmorowe poszczególnych pułków garnizonu kra- 
kowskiego ze szlandarami i orkiestrami. Po na- 
bożeńsiwie uformował się pochód, w którym o- 
prócz delegacyj ułanów rokiiniańskich z pocz- 
tem sztandarowym szły kompanje honorowe pul- 
ków krakowskich, przysposobienie wojskowe, So- 
koli, Strzelcy itd. Na końcu pochodu niesiona sze- 
reg wieńców i postępowały delegacje. Imieniem 
miasta w 'hodzie wzięli udział wicepr. miasta: 
dr. Schneider, dr. Wielgus i Ostrowski. Pochód 

= przeszedł ulicami: Florjańską, Basztową, Lubicz 
na ementarz rakowicki, gdzie na grobach ułanów 
rokitniańskich złożona wieńce. 

MINISTER OŚWIATY CZERWIŃSKI W BIU- 
RZE PAŃSTWOWEJ RADY OCHRONY PRZY- 
RODY. We czwartek wieczorem odwiedził p. mi- 
nister Czerwiński w towarzystwie naczelnika wy- 
działu nauki p. Faustyna Dzika biuro delegala 
swego do spraw ochrony przyrody prof. dr. Wła- 
dyslawa Szafera. Po zwiedzeniu biura, jego zbio- 
rów i archiwum map oraz planów rezerwatów, 
p. minister omówił z prof. Szaferem najważniej- 
sze sprawy bieżące, wśród których wyróżnił spra- 
wę uslawy o ochronie przyrody oraz akcji w kic- 
runku wprowadzenia tej idei do nauczania szkol- 
nego. Następnie udał się p. minister do ogrodu 
bolanicznego UJ., gdzie oglądał plan jego roz- 
szerzenia i przyrzekł dla przeprowadzenia lej 
sprawy swe poparcie. 

KSIĘGA PAMIĄTKOWA TOW. SZTUK PIEK- 
NYCH W KRAKOWIE. Tow. Przyj. Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie postanowile wydać w obecnym 
roku jubileuszowym siedemdziesięciopięciołecia 
swego istnienia „Pamiętnik“ swej działalności, któ 
ryby był uzupełnieniem wydanej w r. 1905 Księ- 
gi pamiątkowej, jaka jej drugi tom, za okres lat 
od 1904 po rok 1930 włącznie z wystawą jubi- 
leuszową bieżącego roku, ij. podohnie, jak to się 
Stalo w opracowaniu I. lomu .Pamięlnika" obej- 
rmującego okres 1854—1904. Wygląd i treść tego 
drugiego tomu oprze się z małemi wyjątkami na 
wzorze ustalonym przez śp. Emanuela Świey- 
kowskiego, autora tomu pierwszego. Na redaklera 
obecnego (drugiego) tomi „Pamiętnika“ zaprosi- 


ła dyr, Tow. Przyj. Sztuk Piękn. znanego history- | 


ka sztuki i dlugoletniego członka dyrekcji p. Leo- 
narda Lepszego (adres: Tow. Przyj, Szłuk Piękn., 
Kraków, pl. Szczepań: l), do kiórego należy się 
zwracać we wszystkich kwestjach dotyczących lej 
Sprawy. Celem zebrania malerjału dla „Pamię- 
Inika“ (części slatystycznej) upraszamy wszystkich 
Panów Artystów plastyków, którzy brali udział w 
wysiawach w krakowskiem Towarzystwie w la- 
tach 1901 -1930, aby zechcicli wypelnić kwestjo- 
narjusz i wysłać go pod adresem Towarzystwa. 
Artyści plastycy mieszkający w Krakowie zechcą 
Się zglaszać po kwestjonarjusz w kancelarji Pa- 
łacu Sztrki w godz. między 10 rano a 3 popoł. 

ZAMACH S$AMOBÓJCZY. Rzucił się w zamia- 
rze samobójczyin przy ul. Al. Mickiewicza z ok- 
na II p. na chodnik Karski Kazimierz, lat 36, 
insp. slraży gran. slacjonowany na Wronkach 
woj. Poznańskie, zam. chwilowo u swej siostry 
w Krakowie przy Al. Mickiewicza |. 13, Zawe- 
zwane pog. raiunk. przewiozło nieszczęśliwego w 
stanie niebudzącym obaw na oddział chirurgicz- 
ny szpilala św. Łazarza. Powód usiłowanegu sa- 
mobo jstwa nieznany. 


„N A P R ZOD“ — Nr. 135 Niedziela 15 czerwca 1930 


Wozoraj o północy do swej narzeczonej 19-let- 
niej Anny Filipczrk, zamieszkałej przy Lagiew- 
nickiej l. 26, przybył Karol Wielgus (l. 32) poste- 
runkowy służby śledczej wydziału śledczego przy 
ul, Kanoniczej. Wielgus wobec matki narzeczonej 
począł robić Filipczukównie wymówki, że go zdra- 
dza. Na lem tle przyszło do ostrej wymiany zdań. 
podczas której Wielgus wydobył rewolwer i strze- 
lil do narzeczonej, kładąc ją irupem na miejscu. 
Po zbrodniczym czynie, gdy matka zabitej 50- 


KURSA WAKACYJNE DLA NAUCZYCIEL- 
STWA SZKÓŁ ŚREDNICH OGÓLNOKSZTAŁCĄ 
CYCH I ZAKŁADÓW ESZTAŁCENIA NAUCZY- 
CIELI. Ministerstwo oświaty organizuje w tym 
roku podobnie, jak lat ubiegłych, w czasie naj- 
bliższych wakacyj naukowe kursa dla nauczycieli 
Szkół średnich w czasie od 4 do 30 lipca 1930 r. 
W Krakowie odbędą się cztery kursa: kurs języka 
i liieraiury polskiej, kurs filologji klasycznej, 
kws dla nauczyciek fizyki, oraz kurs dla nau- 
czycieli relig} rzymsko-kalolickiej. Szczegółowe 
programy ogłoszone będą później. Słuchacze ma- 
ją zapewnione kwalery. Karty wpisowe należy 
nadsyłać wprost do kuraforjum w Krakowie. Wpi- 
sowe 20 zł. na konto kasy skarbowej PKO Nr. 
402.112 na depozyt kuratorjum. Kuraiorjum za- 
chęca nauczycieli do jak najliczniejszego udziału 
w tych kursach. 

POPARZENIE, Zawezwane zostało pog. ratunk. 
do Toni Kosińskiej lat 17, służącej, zam. przy 
pl. Wolnica, która przez zapalenie się sporządzo- 
nej przez nią pasty do podłogi doznała poparzeń 
na ciele I słopnia. 

POŻAR TRAWY NA DACHU FABRYKI CZE- 
KOLADY. Wczoraj w południe na dachu fabryki 
czekolady Piaseckiego przy ul. Wrocławskiej 1. 17, 
zapaliła się sucha trawa, klóra rosła na betono- 
wem pokryciu dachu. Straż ogień ugasiła. 

GINĄ GALARY. Machnicki Roman, zam. przy 
ul. Wita Stwosza 27, przedsiębiorca piaskowy 
zgłosił w policji, że nicznani sprawcy uszkodzili 
mu na Wiśle 3 galary, które puścili z wodą. Szko- 
da wyrządzona Machnickiemu wynosi 3.500 zł. — 
Sielmach Franciszek, przedsiębiorca piaskowy, 
zam. pzy ul. Grzegórzeckiej |. 152 zgłosił w po- 
licji, że skradziono mu z Wisły obok plaży sa- 
perskiej galar, wart. 2.500 zł. 

—=cou Ś 


TEATRY | KONCERTY 


MIEJSKIEGO 1 J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj premiera sztuki amery! jej pod tytułam „Nie- 
zwykły seans". Jej autor Bayard Veiller, znany ze swe- 
go światowego sukcesu „Procesu Mary Dugan” daje tu 
inna odmianę podobnego motywu, który palega na po- 
szukiwaniu przez caly przebieg szluki sprawcy dwóch 
sensacyjnych czynów kryminalnych. Obsadc sztuki, wy- 
1eżyserowanej przez p. Nowakowskiezo, tworzą pp.: 
Bednarska, Kiońska, Kostecka, Zmijewska, Burnatowicz, 
Chmieloweki, Dabrowski, Hierowski, Pawłowski, Szy- 
mański £ inni. „Niezwykły seans" powiórzony będzie 
dopiera w poniedziałek. gdyż obsada kokduje z obsada 
„Odprawy posłów greckich“, granej jitro na Wawelu. 
Jutro wraca na zi arcywesoła komedja Franka 
„Grand Hotel“ pierwszy raz w niedzielę jako przedsta- 
wlenic popularne po cenach zniżonych. Juiro popolu- 
dniu również pierwsze pezedstawienie niedzielne popo- 
ludniowe pa cen namiższych fak zw. szkolnych, ire- 
drowsklej „Zomsty”, w znanej obsadzie. 


TRZECIE POWTÓRZENIE „ODPRAWY POSŁÓW 
GRECKICH" NA WAWELU. Jutra w niedzielę o godzi- 
nie 9 wleczorem odbędzie się ua dziedzińcu wawelskim 
trzecle powłórzenie Jana Kochanowskiego „Odprawy 
posłów greckich" w obsadzie niezmienionej po cenach 
zmiżonych. Bilety w kasie teatru mlejskiega im. J. Sto- 
wackiega. 

„TEATRO DEI PICCOLI“ W „BAGATEŁI” daje dziś 
w sobote dwa przedstawienia: o godzinie 5'30 popołu- 
dniu dla dzieci i mlodzieży po cenach zniżonych i o g0- 
dzinie £'15 wieczorem. Bilety do nabycia codziennie w 
kase teatru „Bazatela” od godziny 9 rano. 

POPIS RYTMIKI, PLASTYKI I TAŃCÓW KLASYCZ- 
NYCH szkoły A. Wachsmanówny odbędzie się w nie- 
dziele 15 bm. o zadzinie 7 wieczorem w sali Hołońskie- 
za (Rynek gióway 34). 
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Z TEATRU 


SAMOBÓJSTWO APLIKANTA SADOWEGO 
Z NĘDZY. We czwarlek*tano na slakach Wyso- 
kiego Zamku we Lwowie popełnił podwójne sa- 
mobójstwo aplikan! sądowy Eugenjusz Spaei. Sa- 
mobójca powiesił się na drzewie a równocześnie 
strzelił w okolicę serca. Zwłoki po stwierdzeniu 
zgonu odsławiono do budynku medycyny sgdo- 
wej. Powodem samobójsiwa jesl brak środków do 
życia. 


Wywiadowca policji zastrzelił narzeczoną 
postrzeliwszy matkę jej — wpakował sobie kulę w głowę 


"letnia Agnieszka Nowak, rzuciła się na trupa 
córki, Wielgus wymierzył do niej rewolwer i wy- 
strzałem ranil ją ciężko w okolicę brzucha, po- 
czem oddał do siebie strzał, raniąc się ciężko w 
głowę. Nowakową oraz Wielgusa, klórego san 
jest beznadziejny przewiozło pogotowie do szpi- 
dala. Zwłoki Anny Filipczuk po oględzinach przez 
komisję przewieziono do Zakładu medycyny sg- 
dowej. 
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NA KONGRES PENKLUBÓW W WARSZA- 
WIE wydelegował wiedeński Penklub jako oficjal 
nych delegatów panią Urbanicką i p. Zygfryda 
"Trebilscha. Przybędzie także w charakierze nie- 
oficjalnym znaczma liczba członków wiedeńskie- 
go Penklubn. 

TAKSÓWKA WGNIECIONA MIĘDZY DWA 
"TRAMWAJE. Wczoraj o godz. 12 w poł. w śród- 
mnieścin Warszawy wydarzyła się katastrofa sa- 
mochodowa, która nie pociągnęła za soba na szczę 
ście ofiar w ludziach. Taksówka Nr. 932 marki 
„Umic”, prowadzona przez szofera Wł. Dmochow- 
skiego mknęła Nowym Świstem od strony Krak. 
Przedm. w kierunku Ordynackiej. Tuż na rogu ul. 
Wareckiej kierowca pragnął wyminąć inną tek- 
sówkę, wjechał więc na tor tramwajowy i dostał 
się pod wóz Nr. 18. Taksówka została uderzona 
w tylny błotnik, skręciła rapiownie w lewo i do- 
stała się pod nadjeżdżający z przeciwnej strony 
wóz tramwajowy linji Nr. 1 i zoslała wgnieciana 
pomiędzy te dwa wozy. Skutki zderzenia były 
straszne, przód samochodu został doszczętnie 
zgnieciony, latarnie, błotniki i przednie koła zdru- 
zgolane, molor ocalał, Ofiar w ludziach nie było. 

UDERZENIE PIORUNA W TAKSÓWKĘ. One- 
gdaj w czasie burzy, która szalała na ierenie po- 
wiatu jarosławskiego, piorun uderzył w Iaksów- 
kę, jadącą z Jarosławia do Sieniawy. Trzej pa- 
sażerowie i szofer nie ponieśli żadnego szwanku, 
natomiast izksówka spłonęła doszczętnie. 

NADUŻYCIA W WOJEWÓDZTWIE ŚLĄ- 
SKIEM. Sanacyjny „Kurjer Poranny donosi z Ka- 
lowic: Władze wojewódzkie wpadły na trop nad- 
użyć służbowych w wydziale oświecenia tutej- 
szego województwa. W aferę lẹ jest wmiesza- 
nych kilku wyższych urzędników iego wydziału 
oraz dwóch urzędników lzby kontroli państwa. Do 
czasu kończenia śledztwa zostali oni zawieszeni 
w urzędowaniu. Dochodzenia zostały przekazane 
prokuralurze, 
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Z zaśramicu 


UPAŁY W BERLINIE. Wczoraj nad miastem 
szalała fala gorąca. Termomelr w cieniu poraz 
pierwszy w tym roku wskazywał 30 st. C. Ź po- 
wodu tak wysokiej lempcralury ruszyły na mia- 
sto roje pszczół, do rozpędzenia których musiano 
użyć straży ogniowej. 

DWA MORDY RABUNKOWE W PRADZE. — 
We czwariek dokonano morderstwa rabunkowe- 
go na jubilerze Hawrdzie, klórego złoczyńcy za- 
mordowali, rabując przylem wiele przedmiotów 
wartościowych, przeważnie brylantów. Po wczo- 
rajszym mordzie, dokonanym na żonie kupca Bur- 
gera, zbrodnia la podnieciła w niebywały sposób 
umysły mieszkańców miasia. Według wiadomo- 
ści z Pilzna zabójcę jubilera Hawrdy aresztowa- 
no w czasie wysiadania z pociągu. Podczas are- 
sziowania morderca począł strzelać z rewolweru 
do policji, raniąc jednego z funkcjonarjuszy, po- 
czem usiłował zbiec. Dzięki pomocy oddziału woj- 
skowego, odbywającego właśnie ćwiczenia, udało 
się mordercę schwytać. Odniósł on kilka ran. — 
Aresztowany posiada paszpori rosyjski na nazwi- 
| Wendi 

POWÓDŹ W HISZPANJ!. Według deniesień z 
Hiszpanji południowej część kraju nawiedziła ka- 
tastrofa powodzi, wywołanej ulewnemi deszcza- 
mi. Wielkie przestrzenie stoją pod wodę, liczne 
icjscowości zostały zalane, znaczna część zbio- 
tów uległa zniszczeniu. Rząd postanowił udzielić 
pomocy ludności dotkniętej katastrofą. 

TESTAMENT NA DRZWIACH. Niewątpliwie 
najbardziej oryginalnym ieslameniem jesi ten, 
który zostawił osiatnio jeden z obywateli Berga- 
mo (północne Włochy), pisząc swe dyspozycje kre 
dą na drzwiach własnego mieszkania. Dochodze- 
nia policyjne stwierdziły, że zmarły, powróciwszy 
do domn z przechadzki, zaskoczony jakąś naglą 
słabością, nie znajdując pod ręką papieru i atra- 
mentu, postanowił spisać swą ostalnią wolę kre- 
dą na drzwiach apariameniu przez siebie zajmo- 
wanego. Drzwi ie zostały obecnie przewiezione 
do archiwum notarjatu w Bergamo. Testament 
został uznany zu ważny i obowiązujący. 


aN A P R Z O D* — Nr. 135 Niedziela 15 czerwca 1930 


Pan Sławek a duch konstytucji 


(Telefonem od korespondenta „Naptzodu”) 
Warszawa, 13 czerwca. 

Wraz z zarządzeniem p. prezydenta Rzeczypa- 
społitej nadeszło do p. marszałka Senatu następu- 
jące pismo od premiera p. Sławka: „Do p. mar- 
Szałka Senatu Rzeczypospolitej Polskiej! Mam za” 
szczyt przesłać p. marszałkowi zarządzenie p. pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 12 czerwca b. r. 
w sprawie zwolania sesi nadzwyczajnej Senatu. 
Jednocześnie nie moge się powstrzymać od uczy- 
nienia uwagi, że motywy zawarte w pismie z 4 
czerwca br. podpisanem przez 38 senatorów, za- 
wierają niedopuszczałną i miewłaściwą krytykę a- 
ktu prezydenia Rzeczypospolitej z 20 nraia bt., do" 
tycząceg» wyłącznie Sejmu. Motywy te są tem- 
bardziej niewłaściwe, że pozostają w sprzeczności 
z literą i duchem konstytucji i zawieszają niezgodne 
z rzeczywistym stanem rzeczy powolanie się na 
dotychczasową praktykę prawno konstytucyjną. 
Zgodnie bowiem z konstytucją z 17 marca 1921 £ 
w brzmieniu noweli z 21 sierpnia 1926 zr., a mia- 
nowicie. artykuł 25, ust. trzeci zwołanie Sejmu na 
sesję nadzwyczajną następuje według własnego u- 
znania prezydenta Rzeczypospolitej. a winno na- 
stapić na żądanie jednej trzeciej części ogółu po- 
slów, Przepis ten na mocy artykułu 37 konstytu- 
ci stosuje „odpowiednio także do Senatu, — 
względnie do jego człońków". 

Z wyraźnego przeto brzmienia obu tych arty- 
kulów wynika, że jeżeli prezydent Rzplitej nie za- 
mierza korzystać z przyslupującego mu prawa jni- 
ciatywy to do zwolania Senatu na sesię nadzwy- 
czajną niezbędne jest zgłoszenie żądania podpisa- 
nego przez odpowiednią liczbę senatorów, a nie 
posłów. Zawarte przeto w piśmie posłów sejmo- 
wych z 9 maja r. b. żądanie zwołania na sesją 
nadzwyczajną nietylko Sejmu, lecz i Senatu było 


przekroczeniem uprawnień shrżących Sejmowi, 
sprzecznem z zasadami konstytucji. 

Błędnęm jest też mniemanie, że z ducha Kon- 
stylucji wypływa konieczność równoczesnego od- 
bywania się Sejmu i Senalu, bawiem konstytucja 
zastrzega iaką równaczesność w ari. 36 ust. 2-gi 
tylko w stosunku de trwania „kadencji” iako cal- 
kowltezo okresu legislatywnego obu izb. Również 
to prac ustawodawczych nie czyni koniccznem 
równoczesnego rozpoczynania obrad obu izb, gdyż 
z natury rzeczy prace Senatu muszą być poprze- 
dzane pracami Sejmi. Wreszcie powołanie się na 
dotychczasową praktykę prawno - konstytucyjną 
nie odpowiada rzeczywistości, gdyż jak dotąd 
zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu było 
dokonywane zawsze oddzielnemi zarządzeniam p. 
prezydenia Rzpłitej oraz wlaśnie na podstawie 
oddzielnych pism Sejinu i Senatu. 

W szczególności zaś w roku 1927 a mianowicie 
27 sierpnia ówcześni marszałkowie Sejmu i Se- 
natu zlożyli p. prezydentowi Rzplitej pšma za- 
opatrzone wymaganą liczbą podpisów posłów i 
senatorów domagających się zwałania Sejmu 1 Se- 
natu P. prezydent zwolał sesję nadzwyczajną 
Seimu zarządzeniem z 6 września 1927 r., Senatu 
zaś zarządzeniem z 9 wrześma 1927, przyczem 
termin zwołania Sejmu hył oznaczony od 13 wrze- 
śnia 1927, Senatu zaś od dnia 22 września 1927. 

Ta dotychczasowa praktyka zgłaszania żądań 
oddzielnie przez posłów i oddzielnie przez sena- 
torów ustalona zresztą — jak z powyższeza wy- 
nika — przez sam Sejm i Senat nie może być o- 
becnie zmieniona na podstawie jednostronnego 
wytwarzania precedensu przez Sejm z uszczerh- 
kiem konstytucyjnie zastrzeżonych praw Senatu. 

Prezes Rady Ministrów. 
Walery Sławek. 


TELEGRAMY 


Termin pierwszego posiedzenia 
Senatu 


Warszawa, 13 czerwca (lelei. wł. „Naprzodu”). 
Pienarne posiedzenie Senatu odbędzie się 18 bm. 
o 4 popol. Przedpoludniem obradować będą ko- 
misie. 


Znowu konferencja na Zamku 


Warszawa, 13 czerwca (lelei. wl. „Naprzodu”). 
Dziś premier Sławek odbyl dluższą konferencie 
z p. prezydeniem Rzplitej. - 
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KONFERENCJA w SPRAWACH GOSPODAR- 
CZYCH POMORZA 

Warszawa, 13 czerwca (telei. wl. „Naprzodu'). 
Wczoraj wieczorem odbyła się na Zamku w obec- 
ności prezydenta Rzplitej konierencja w sprawach 
gospodarczych Pomorza przy udziale przedstawi- 
cieli rządowych resorlów gospodarczych i sfer 
gospodarczych. Wygłaszona szereg referatów. 
których myślą przewadnią było wykonanie doraż- 
nego programu gospodarczezo dla wzmocnienia 
polskiego stanu posiadania na Pomorzu, 


O RATYFIKACJĘ MIĘDZYNARODOWEJ 
KONWENCJI O ZNIESIENIU ZAKAZÓW 
PRZYWOZU I WYWOZU 

Warszawa, 13 czerwca (idef. wł. „Naprzodu*). 
W nasblizszym czasie rząd musi powziąć decyzję 
co do przysiąpienia do międzynarodowej konwen- 
cji o zniesieniu zakazów względnie ograniczeń 
przywozu | wywozu, Ostatni termin ratyfikowa- 
nia tej konwencji wpiynął wprawdzie 30 maja br., 
ale na prośbę Czechosłowacji termin ten został 
przediwżony tak, że pozostaje jeszcze tytko 7 dni. 
Dotychczas ratyfikowało konwencję 19 państw, 
niektóre tylko warunkowo, ti. o ile przystąpią do 
niej Polska, Czechosłowacja i Turcja. 
EGNOTYCZNY DYPLOMATĄ W WARSZAWIE 

Warszawa. 13 czerwca (PAT), Wczoraj przybył 
do Warszawy wysłannik króla Hedżasu Ibn Sauda 
p. Khaled bej el Hakim. Przybył on z misją nawią- 
zania stosunków handlowych między królestwem 
Hedżasu a Polską. Khaled bel el Hakim bawił jnż 
w Polsce Taz przed rokiem i przywióz| wówczas 
pismo ministra spraw zagranicznych Hedżasu do 
ministra Zaleskiego z propozycją nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych między obu krajami. 
Dzisiaj wieczór instytut wschodni w Warszawie 
będzie podejmował gościa. Przy tel okazji naczel- 
nik wydziału wscliodniego Raczyński wygłosi pre 
lekcję na temat swaj niedawnej podróży do Hed- 
iasi. 


ROZBROJENIE POD WARUNKIEM 
BEZPIECZENSTWA 


Paryż, 13 czerwca (PAT). Izba uchwaliła 567 
głosami przeciwko 13 przysiąpienie Francji do ge- 
neralnego paktu rozjemczego. W dyskusji Briand 
oświadczył, że nie myślal nigdy o możliwości roz- 
brożenla przed zapewnieniem hezpłeczeństwa. — 
Francja — mówił Briand — będzie gotowa dawać 
wszelkiego rodzaju przykłady, aby skłonić wszy- 
stkie narody do przyjęcia tego pojecia bazpieczeń- 
siwa. Mówca przypomina, że Trybunał Sprawie- 
dlrwości w Hadze i Rada Ligi narodów zdołały 
przeszkodzić wojnom już rozpoczętym i uregulo- 
wać z górą 25 poważnych zatargów międzynara- 
dowych. Briand podkreślił, że dopóki narody nie 
stwierdzą swego wzajemnego zaufania przez przy- 
stąpienie do międzynarodowego pakiu rozjemcze- 
zo, każdy z nich będzie musial myśleć nad zapew- 
nieniem wlasnego bezpieczeństwa. 


MIEDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY 


Genewa, 13 czerwca (PAT). Ustanowiona przez 

międzynarodową konierencię pracy komisja dla 
czasu pracy w kopalniach węgłowych obrała pre- 
zesem znanego przywódcę niemieckiej partii cen- 
trowej ks. Braunsa. W komisji rozpoczęła się 
wczoraj generałna dyskusja. w której przywódca 
górników angielskich Cook występował za uregu- 
lowaniem między::arodowem czasu pracy w kopal 
niach, przyczem wypowiedział się ustaleniem 
7-godzinnego dnia łącznie ze zjazdem j wyj. 
z kopalni. Przedstawiciele kopalń oświadczyli, że 
zmniejszenie obecnego czasu pracy w kopalniach 
węglowych przyczyniłoby się do wzrostu kosztów 
produkcji i do wzmocnienia kryzysu w przemyśle 
węglowym. 

Genewa, 13 czerwca (PAT). Komisia międzyna- 
rodowej konferencji pracy, zajmująca się sprawą 
trwania czasu pracy pracowników prywatnych, 
rozpoczęła obrady nad projekiem konwencji, doty- 
czącym międzynarodowego uregulowania tego za- 
zadnienia. 

ŚWIATOWY MISTRZ BOKSU — NIEMIEC 


Nowy Jark, 13 czerwca (PAT). Mecz bokserski 
między Sharkeyem a Schmelingiem zakończył się 
zwycięstwem Śchmelinga w czwartej rundzie. — 
Biuro Wolffa donosi z Nowego Jorku: Oczekiwa- 
ny z wielkiem napięciem mecz o misirzowstwo 
świata między między Sharkeyecm a Schmelin- 
giem, przyniósł miezwykły wynik. W czwarlej 
rundzie Sharkey zadał nieprawidłowe nderzenie 
Schrmelingowi. co spowodowało natychmiastowe 
zdyskwalifikowanie Sharkeya. Schmeling zastał 
ogłoszony zwycięzcą, Wywołało lo wielką wrzawę. 
kiedy jednak sędzia oglosił szczegółowy rezultal, 
Hum uspokoił się w krótkim czasie i powitał 
Schmelinga jako zwycięzcę. 


Nowy rząd w Rumunji 


Bukareszt, 18 czerwca (PAT). Król powierzy: 
gen. Presanowi misję utworzenia gabinelu hon- 
centracyjnego. 

POWRÓT KRÓLOWEJ-WDOWY 

Bukareszt, 13 czerwca (PAT). Wczoraj wieczo- 
tem powróciia do stolicy krółowa-wdowa Marja. 
Na dworcu oczekiwali członkowie rządu, korpu- 
su dyplomatycznego oraz dygnitarze cywilni i 
wojskowi. Na kilka minut przed nadejściem po- 
ciągu przybył na dworzec król Karol z następ- 
cą Ironu ks. Michałem, ks. Mikol], królowa Elż- 
bieia grecka oraz byli członkowie regencji. Kró- 
lowa Marja wychodząc z wagonu, powilana zo- 
stała przez króla Karola, którego serdecznie uści- 
snęła z wielkiem wzruszeniem. 

GEN, PRESAN NIE UTWORZY GABINETU 

Bukareszi, 13 czerwca (PAT). Gen. Presan zrzekł 
się misji tworzenia gabinetu. 

MANIU NA WIDOWNI 

Wiedeń, 13 czerwca (PAT). Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą z Bukareszłu, że wobec nwiepowo- 
dzenia misji marszałką Presana, król powierzy 
zapewne misję utworzenia gabinelu b. prezesowi 
Rady ministrów Maniu, któremu też pozostawi 
wolną rękę w wyborze ministrów. Możliwem je- 
dnak jest, że premjerem przyszicgo gabinetu bę- 
dzie jeden z wiceprezydeniów sironniciwa naro- 
dowych zaranistów Michalake lub Junjan, klóry 
był ministrem sprawiedliwości w gabinecie Ma- 
niu. Zarówno Michałake jak i Junjan są Staro- 
Rumunami, podczas gdy Maniu pochodzi z Sie- 
dmiogradu. Staro-rumuni w łonie stronnictwa na- 
rodowych zaranistów są, jak się zdaje, zdecydo- 
wani ulworzyć gabinet bez udziałn Maniu. 


ROZMAIESŚCI 


DRUGI „WAMPIR Z DUESSELDORFU*. — 
Z Królewca donoszą, że od kilku dni grasuje 
w okolicach Królewca zbrodniarz, którego okru- 
cieństwa przypominają zbrodnicze czyny morder- 
cy z Dusseldorfu. W ciągu dwóch dni napadł on 
na dwie osoby, które ciężko uderzeniami noża po- 
ranił, Władze bezpieczeństwa zmobilizowały żan- 
darmerję oraz miejscową policję celem ujęcia 
zbrodniarza. 


LISTY Z KRAJU 


Piwniczna, 10 czerwca. 

WIEC ABWR POD HASLEM „STULCIE PYSKI* 

Dna 1 bm. odbył się w Piwnycznej wiec spra- 
wozdawczy BBWR, rezołucji na nim jednak nie 
uchwalono, do czego w znacznym stopniu przy- 
czynił się swojem niewłaściwem zachowaniem p. 
posel Stadnicki. Oprócz niego byl delegowany na 
wiec p. poseł Jastński. Wiec miał się odbyć w Do- 
mu ludowyni, jednakowoż panowie, którzy go u-" 
rządzali, obawiali się widocznie, Że niewielu bę- 
dzie takich, którzy chcieliby się tam pofatygować, 
ażeby wysłuchać ich derrazogicznych wywodów. 
O tem, że przewidywania 1ch były słuszne można 
przekonać się z faktów, jakie później zaszły. Wiec 
przeto urządzona przed magistratem, wykorzysti- 
jąc to, że była tam zebrana publiczność celem wy- 
sluchama zwykłych niedzielnych publikacyj. Pierw 
szy przemawiał p. poseł Jasiński, który w oględ- 
nych słowach zaczął przedstawiać sytuację poli- 
tyczną. Jego wywody nie zdołały jednakowoż 
zyskać sobie aprobaty u zebranych, gdyż zaraz ż 
początku zaczęły podnosić się okrzyki niezada- 
wołenia, pozwolono mu jednak na dokończenie 
mowy. Po mim zabrał głos p. poseł Hrabia Stad- 
nicki, wytrawny „psycholog“, któremu zdaje sią, 
że zwróciwszy sig do zabranego ludu, że słowem 
„moiściewy* zdoła go sobie przychylnie usposo- 
bić. Lecz p. hrabia sromotnie się zawiódi. Chcąc 
rzecz przedstawić również z innego punktu widze 
nia, a równocześnie poddać krytyce wywody 
swoich poprzedników, przemówił do zebranych 
tow, Zawierucha z Nowego Sącza, który po paru 
slowach zdołał zyskać sobie uznanie wśród pu- 
bliczności, czego wyrazem były częste oklaski. 
Oklaski te budziły popłoch w zrupce zebranej o- 
koło pp. posłów. Najbardziej ruchiiwem stworze- 
niem w owej grupce okazał się p. burmistrz nasze- 
go miasta Marciszewski. Zapomniał on języka w 
zębie i nie mogąc sława wykrztusić z wielkiego 
wzruszenia. gestykulując zawzięcie 1 gromy rzu- 
cając swojemi malemi ślepkami dawała wyraz 
swojemn wzburzeniu. Gorliwie mu w tem sekun- 
dowal p, sekretarz Brande. Pan burmistrz zdjęty 
strachem nie na żarty i nie mogąc już nad sobą 
zapanować usiłował strącić z iryhuny przemawia. 
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lacego towarzysza, urywając mu przy tei sposob- | sku gminnego. Okres d 


ności guziki od mary i Mawca iąguięty z 
irybuny mimo prolestów zebranego hidu musiał 
zrezygnować z dokończenia mowy, nie chcąc na- 
rażać się na dalsze napaści, Po strąceniu mowcy 
zabral głos p. posel Jasiński, chcąc zbić jego za- 
rzuty. Zgromadzona publiczność chcąc zamaniie- 
stować swoją solidarność z tow. Zawieruchą, po- 
kazała p. posłowi tyły i byłaby się rozeszła, gdy- 
by nie wystąpił pewien obywatel, któremu wi- 
docznie zależało na tem, aby panawie posłowie 
nie skompromitował się da reszty; potrafił więc 
wpłynąć na ropchodzących się, że zatrzymali się, 
chcąc wysłuchać repliki p. Jasińskiego. Pan Stad- 
nicki, którym owladnął jakiś oblędny zapal ora- 
torski, skorzystawszy z chwilowego uspokojenia, 
wyskoczył na stół w kapelusiku z piórkiem i z la- 
seczką w ręku i dalejże perorować. Publiczność 

rowadzona z równowagi i oburzona jego dzi- 
wacznem wystąpieniem, tembardziaj że zaczął gro 
zić laską i krzyczeć „stulcie pyski" rzuciła się w 
stronę rozindyczonego panka i byłoby doszło do 
do katastrofy, gdyby nie przytomność jednego z 
obecnych, który porywając ze sobą stolik, dat ha- 
sło do odwrotu. Cisnąć się w drzwiach zdołali je- 
Szcze krzyknąć „kto z nami, niech idzie na salę”. 
lecz tych było niewielu. Rozpoczęła się Ewałtow- 
na rejterada z panem burmistrzem na czele, gdyż 
to on wykazal ową zadziwiającą przytomność, a 
fimshował tak świetnie po korytarzu magistrac- 
kim, że pozazdrościłby mu niejeden sportowiec. 
Po wiecu miała odbyć się dyskusja i pp. posłowie 
miek dowiedzieć się o naszych bolączkach. Wobec 
tego, że okoliczności tak „iatatnie" się złożyły. pp. 
posłowie z pewnością nie dowiedzieli się niczego 
o naszych stosuneczkach. Bo czego można dowie- 
dzieć się od naszych ojców miasła? Aby podać 
obraz naszych stosunków i skreślić sylwetkę p. 
burmistrza niewiele trzeba się rozpisywać, gdyż 
jeden fakt starczy ża wszystkie. Pan burmistrz ni- 
byto Mussokni piwniczański, ludziom, którzy są 
dla niego niewygodni, grozi w siedleniem, z czem 
spotka! się jrż tow. Bobrowski, ale cale szczęście, 
że tylka na groźbach się skończyło, Naszemu kró- 
fkowi podoba się regime silnej ręki, bać to teraz 
jest bardzo w modzie. Na swoją więc rękę, beż 
polecenia sądowego ośmielił się wyrzucić na bruk 
kobietę, która była subjektką u dzierżawczyni kio- 


żawy rozciągał się od 
25 czerwca 1929 r. do I czerwca 1930 r. Pań bur- 
mistrz autokrata nie chciał czekać do 1 czerwca, 
tyko wysłał policję gminną 31 maja o godzinie 12 
w poludnie, a ła wykonując pedantyczme rozkaz | 
swego zwierzchnika wyrzuciła wszystkie rzeczy 
z kiosku nad brzeg Popradu, poturbowawszy przy- 
tem subjektkę. Rzeczy pozostawione bez dozoru 
stały się łupem złodziei Zgroza przejmuje czło- 
wieka na myśl, że taki barbarzyńca zajmuje w 
kulturalnem spoleczeństwie tak zaszczytne stano- 
wisko i jest udekorowany krzyżem zasługi. Sąd 
zdaje się nie będzie miał trudu nad zakwalifiko- 
waniem tego czynu, a orzeczenia jego czekamy 2 
niecierpliwością. Niema więc czemu się dziwić, że 
społeczeństwa piwniczańskie zgotowało takie przy 
ięcie delegatom BBWR, skoro mają takiego god- 
nego przedstawiciela w naszym grodzie. 

Obserwato! 
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WSPÓLNE POSIEDZENIE OKR PPS I WY- 
DZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
odbędzie się jutro w niedzielę 15 bin. o godzinie 
10 przedpołudniem punktualnie w lokalu OKR (ul. | 
Dunajewskiego 5. Il piętro). Uprasza się wszyst- 
Koa © niezawodne | punkiualne przy- 
bycie. 
į KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbedzie się w poniedzialek 16 bm. 
o godz. 6'30 wicczór w sali Domu Robotniczego 
ul. Dunajewskiego 5 II p. z porządkiem dziennym: 
Obecna si cja gospodarcza, a położenie klasy 
robotniczej, — referent tow. wiceinarszalek Żu- 
ławski. Uprasza się Zarządy Związków o przyby- 
cie w pelnym składzie i punktualnie na powyższą 
konferencję. Rada Związków Zawodowych. 

OGÓLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW Z 
ZAKŁADÓW WOJSKOWYCH (MAGAZYNY ŻY- | 
WNOŚCIOWE, KWATERUNKOWE, OPAŁOWE | 
I MUNDURÓW Y) odbędzie się w niedzielę 15 bm. 
© godzinie 10 przedpołudniem w sali Domu Ro- 
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II piętra. — 
Delegacja krakowska złoży sprawozdanie z odby` | 
tei w Przemysln konferencii z calej Małopolski. 


WYCIECZKE DO SZYC (ZWIEDZENIE UMI- 
WERSYTETU WIEJSKIEGO) I KORZKWI urzą- 
dza Kolo Krajoznawcze Orzunizaci: Młodzieży 
TUR w niedzielę 15 bm. Zbiórka punktuałnie o go- 
dziińe 7 rano przy w. Dunajewskiego 5. Wyciecz 
ka odbędzie się pieszo bez kosztów. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Niezwykły seans“ (premiera — nowość). 

Niedziela popol.: „Zemsta“ (ceny najniższe); wie- 
ozór: „Grand Hotel“ (przedst. popularne — ceny 
zmiżone) 

Poniedziałek: „Niezwykły seans" (nowość). 

TEATR NA WAWELU 

Niedziela: „Odprawa posłów greckich“ (ceny zni- 

żone). 


TEATR BAGATELA 
Codziennie: Teatro dei Piccoli. 
KINOTEATRY, 
Apollo: „W szponach djablicy' 
Bagatela: „Kobieta na krzyżu 
Corso: „Królewski jeździec". 
Dom żołnierza: „Czarne domino*. 
Promień „Kariera dzisiejszego młodzieńca”. 


„Truciciel, 


WERE „Lekka kawałerja", 


RADJO KRAKC. 3KIE 
Sohota 14 czerwca 

11.30: Przegląd prasy krajowej (PAT). 11.58: Sygnal 
Czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 12.05: Koncert z plyt 
gramotonowych. -- 13.10: Komunikat meteofologiczny. 
15.00: Komunikat gospodarczy, 16.15: Proś. Jan Stani- 
slawsk!: Lekcja anzielskiego. 16.40: Koncert z płyt gra- 
molonowych. 17.15: Odczyt: „Kałastroiy kolejowe, ich 
przyczyny i zapobieganie im" — wygłosl dr. K. Bocher. 
17.45: Audycja dla młodzieży i dzigci, oraz koncert z 
Warszawy. 18.45: Przegłąd polityki zagraniczne; able- 
głego tygodnia — wygłosi dr. J. Regula, wicesekrefarz 
Uniwersytetu Jaglellońskiego. 19.10: Komunikat rolni- 
czy z Warszawy. 19.25: Rozmaitości, komunikaty. 19.35: 
Prasowy dziennik radiowy, sygnal Czasu z obserwato- 
Imm astronomicznego w Warszawie. ieljetan ministra 
dr. Karola Bertoniego, koncert popularny z Dokny Szwaj 
carskiej, PAT i komunikaty. 23.00: Film dźwiękowy z 
Warszawy. 


OBRABIARKI DO METALI 
WIEDTACZKI ELEKTRYCZNE 
URZĄDZENIA SPAWALNE 
1 WARSZTATOWE. DOMDY, 
NARZEDZIA, MATERIA. 

TECHNICZNE I PIEKIROTECHNICZNE 


palęca najtaniej 


I MACHAUF 


p. z o. a. 


Kraków. ka Dunajewskiego L 6 
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„KONFEKCJA“ 
E. WOHLMUTH i CH. RUBIN 


Kraków, ul. Grodzka 59. 


poleca w wielkim wyborze płaszcze damskie według 4 
ostatnich madeli. Ubrania marynarkowe, apoziowa 
zarzntki, Irenchcont, ubrania studenekia, chlapięce 4 
i dziecinne, w pierwszorzędnym wykonaniu po 
cenach niskich. 


= 
Zygmunt Rende! 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 

Zakłacla 


Biura: Telefony: 


Kraków, PawlaB. 284 I 3611 


Oqłaszajcie Się wNaprzodzie! 


Wydawca: 


' Orsetti: Rabert Oven, wielki ARCE! 


| Ep n] 
W BIBLIOTECE TUR |shódńńaka sE 
(Kraków ul Dunajewskiego 5). Dom Jedwabiu 
Kopankiewicz: TER ET umysl. 1.50 sę Reklamy 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja JEDWAB SZT. putonieny D 
Pray aaa z aa e Zd |  omlaowmo desde. ||] w tym tygodniu 
Winter: Duce . - 350 
Wasllewskł: Zarys dziejów P. P. S.. . 280|pQPELINA RAGLANY 
Krzualska: Praca dzieci | młodacianych 2.50|  jegwakna podw. szer. b BEAC 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. TRENCHCĆ 
umysłowych |» a « « a a e « »: 8— T GATY 
Sady pracy „ „ » » . . 240 |GEORGETTA aa a 4650 
Seymor wakl Umowa o pracę robotni- wełniuna najlepazy gat. PŁASZCZE 
ULA EB COBJOWONONE 50050 6 5 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . wa TAE 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy SUR. JEDWAB qodezowce, 78:50 
radome] > - amsn u 02. EA CEREN Ę piękny fason zl 


ludzkości ` . 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyn- 

ków ankiety Związku REY zc 


„Świat Mody“ 
Kraków, Grodzka L 23. 


FULARY DES. 


oryg. japońskie Japon. 
. 


robotniczych . . « a 4—| €ZE-SU-CZA u 
St. Andrzej Radek: Barta w R oryg. chiński Homan. 
GER e = 5— = 
tanisław Rychliński: arnotrawstwo 
sil i środków w przemyśle polskim . 6.50 | PAMANGA ostatnia nowość. 
E. Frelkowa: Era BC w prze- EB WEDCAGLE gumowe da wody 
myśle drukarskim w Polsce SPORZ x plwa i m, parciana 
Zygmunt Ie Tenri Socjologia on ARA a 
partji politycznej . . 2.50 | b ' ANEEJ 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm a Haro. hhi 
wolnościowy . - «+ .» 08%. Ea REL a 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- Znane niskie ceny „ZENIT' 
wanie . 25 |jponawnieznacznie § Kraków,Szpitalna? 
Laudau: Walka. o bezpleczeństwo | pracy s= zniżone Tel. 4281 i 2721. 
Nowakowskl: Marksizm a geografja go- b 
spodarcza OBO ©) e 2 1.50 .. TAA 
Weitsch: Technika pracy umysłowej . 2 Unieważ: zgubioną kaiq- 
Karan: Z zagadnieńi kultury robotniczej. 1.50 teczkę wojskową,  Strózik 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- Antoni PAE 
czycy . . - z a 150 KRAKOW KGaKóW. * 


Zamówienia z prawincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Emil Haeckor. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Weglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakow. 


Łach! Jan unieważnia zgu- 
bloną legitymację urzędniczą 
wydaną 1929 r. w Krakowla. 


, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


